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J o d  Cświęcimiem zakopano kobietę letargu
Oświęcim, 16. 12.
W  niedzielę, w  godzinach popołudnio- 

tyych, Oświęcim został zaalarmowany 
niezwykłym  wypadkiem, jaki wydarzył 
się  we wsi Grójec pod Oświęcimem. Mia­
nowicie Elżbieta Komanderówna, licząca 
lat 25, z Zaborza, została żyw cem  po­
grzebana.

Sprawa przedstawia się następująco:
Komanderówna chorowała już od dłuż­

szego czasu na gruźlicę, a oprócz tego 
była ułomna, bowiem nie mówiła I nie 
widziała na Jedno oko. Po dłuższej cho­
robie zmarła w dniu 12 bm., co zostało 
stwierdzone przez wiejskiego oglądacza 
zwłok i domowników. Pogrzeb odbył się 
w  spóźnionym terminie w czwartym dniu, 
a to spowodu trudności finansowych ojca.

Podczas grzebania, już po odejściu 
księdza z cmentarza, grabarz j pozostali 
obecni usłyszeli dobywające się z grobu 
jakieś Jęki i uderzenia w trumnę, nasku- 
tek czego rozbiegli się w  panice.

Dopiero po dłuższym czasie grabarz 
udał się do księdza na plebanję, aby ten 
poszedł z nim na cmentarz, gdyż pogrze­
bana Komanderówna, jak mu się zdaje, 
ożyła.

Po odkopaniu trumny, przekonano się, 
że nieszczęśliwa pogrzebana została w  
śnie Eetargicznym. Zmieniony jej wygląd, 
powyrywane włosy, połamane i poikrwa- 
wione palce św iadczyły o wysiłkach, ja­
kie przedsiębrała, aby wydostać się 
z trumny.

Zawezwany lekarz stwierdził, źe Ko­
manderówna została pogrzebana w letar. 
gu, później zaś umarła wskutek uduszenia.

Pow yższy wypadek świadczy o  ciem­
nocie ludu na wsj i stosunkach, jakie tam 
panują. Zwykły chłop, oglądacz bydła, 
wydaje świadectwo o tem, czy człowiek  
zmarł.

Oglądacz Koruch zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności.
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Krwawe walki z Chnnciiuzami
50 za b ity c h  i ra n n y cb

L o n d y n ,  16. 12. Tel. wł.
Z Charbina donoszą: Napady band

chunchuskich na osiedla, stają się coraz 
częstsze. W tych dniach oddział Chum- 
chuzów. liczący około 800 ludzi, napadł 
tia koncesję Komdo. Między Cbunchuzami

a oddziałami straży wywiązała się wałka. 
Po odparciu bandytów na polu zostąio o- 
koło 50 zabitych i rannych Chunchuzów. 
W rejonie Sungari Japończycy wzięli do 
niewoli 40 Chunchuzów, którzy zostali 
w szyscy rozstrzelani.

Autobus nad przepaścią
Straszna haiaslrofa w Warszawie
W arszaw a , 16. 12. Te!, wl.
Na wiadukcie mostu księcia Poniatow skie­

go zdarzyła się katastrofa autobusowa. — 
Autobus m iędzym iastowy należący do Pol­
skich Linii Autobusowych, w iozący 2 0  pasa­
żerów , rozbij wielką furmankę, należącą do 
Antoniego Sosnowskiego, ze wsi W alerjano- 
Vo. W oźnica  Antoul Sosnow sk i zo s ta ł zab ity

na m iejscu . A utobus z a trzy m a ł się  n a  b a rd zo  
g ru b y ch  żelaznych  po ręczach  w iaduktu , k tó re  
zo sta ły  w yg ię te . Gdyby uderzenie b y ło  je­
szcze trochę silniejsze, poręcze nie wytnzy- 
maJyby uderzenia i pękłyby, a  autobus 
spadłby z wysokości czw artego piętra na 
bruk AJei Trzeciego Maja.

N a lo tn isku  w  Y pem  belgijski sam olo t w o jsk o w y  spad ł p rzy  lądow aniu  n a  d ach  jednego  
z h an garów . Zanim  zdołano p rzy jść  sam olo tow i z pom ocą, staną! on  w  płom ieniach, 
w  k tó rych  lotnik znalazł śm ierć. Ilu strac ja  p rzed staw ia  szczą tk i sam olo tu  n a  d achu  han-

gara.

B. Prezydent Rzplifej Wojciechowski
k a n d y d a t e m  n a  p r e z y d e n t a  Madzi

by uzyskać zgodę na postawienie jego kandy? 
datury,

Łódź, 16. 12. Tel. wł.
Stronnictwo Narodowe w  Łodzi, które uzy­

skało przy wyborach miejskich stanowczą więk­
szość, poszukuje obecnie takiego kandydata na 
prezydenta, któryby uzyskał zatwierdzenie 
władz zwierzchnich. B. prezydent Poznania p. 
Cyryl R ata jsk i odmówił przyjęcia kandydatury 
i podobno umotywował odmowę m. in. tem, że 
władze nie zatwierdziły jego kandydatury w 
Poznaniu, nie chce więc kandydować w Łodzi. 
Jak donosi łódzki „Glos Poranny" frakcja naro­
dowa rady miejskiej w  Łodzi postanow iła  zao ­
fiarow ać stanow isko  p rezy d en ta  Łodzi b . p re ­
zydentow i R zplitej, prof. S tan . W ojciechow skie­
m u. Tenże dziennik podaje, że do prof. Wojcie­
chowskiego do W arszawy udata się delegacja,

Odwołanie des. SiKorsKłege
z  urlopu

W arszaw a , 16. l l  T el. w ł.
Zarówno w kołach wojskowych, jak 1 po!N 

tycznych utrzymują w formie kategorycznej, że  
gen. W ładysław  Sikorski zo sta ł odw ołany  % 
kilkuletniego urlopu i p rzydzielony do  dyspozy­
cji m in. sp raw  w ojskow ych . Zarządzenie to m* 
się ukazać już w  przyszłym tygodniu w  Dzien­
niku personalnym MSWojsk.

limom a stbiowowa
u> ro ln ic tw ie

W arszaw a , 16. 12. Tel. wł.
W ostatnich dniach obradowała pod prze- 

^odnictw em  naczelnika wydziału w min. opieki 
sPo!ecznej inż. P ren iera  nadzwyczajna komisja 
r° 2jemcza, powołana przez min. opieki społecz­
n i  dla załatwienia sp raw y  um ow y zbiorow ej 
i!?  robo tn ików  rolnych n a  rok  służbow y 
*935-36. W wyniku narad komisja wydala orze­
k n i e ,  k tó re  u trzym uje  do tychczasow e w arun- 
*! Pracy i płacy  z tem , że  uległy p rzegrupow a- 
Jonj p ew ne k a teg o rje  płac, w szczególności w 

,!v'ązku z zaszeregowaniem kilkunastu powia- 
J~Vf do nowych grup płatniczych. Orzeczenie 
r j ^ y ż s z e  dotyczy 5 w ojew ództw  cen tralnych  i 
? 'ą s ta  W arszaw y , która dotychczas nie podpa­

d a  pod takie orzeczenie.

m
Michaiłów w MehsyKn

£ a ry ż , 16. 12 Tel. wł. 
ty 2  Ankary donoszą, że znany przywódca re- 
|{j. 'Jcjomstów macedońskich, Iw an M ichajłow , 
jj|°ry został internowany przez wlad e turec- 
jty ,w miejscowości Kastamuni w Malej Azji, 
o r°cił Się do rządu meksykańskiego z prośbą 
Sję^zielenię wizy wjazdowej. Rząd meksykań- 
Jjfj , Wyraził go tow ość na  poby t M ichajłow a w  
to .ksyku pod w arunkiem , że p o w strzy m a się

°d  w szelkiej działalności politycznej.

J fIlLd f & 
Bm a i
'Ę L r0

J f  m K  J f m

W iz fo  l o k a l n a  n a  m l e f s c u  z b r o d n i
Katowice. 16 grudnia.
W związku z szybkiem zlikwidowa­

niem bandy Twardzika i Stolorza.^ mają­
cej na sumieniu śmierć st. post. Hirta w  
Katowicach - Brynowie, dowiadujemy się 
jeszcze następujących szczegółów:

Trzeciego bandyty, Ernesta Zielińskie­
go, przytrzymano w domu w Ligocie *w 
chwili, gdy kładł się do snu.

Gdy policja, po nieudałym napadzie na 
dom naczelnika gminy w  Panewrrkach, 
wkroczyła do jego mieszkania, bandyta 
wstał z łóżka, zamierzając wyjąć z sza­
fy broń, którą zabrał Twardzikowj po 
jego samosądzie.

Jak się obecnie okazuje, bandyci dla­
tego urządzili napad na dom nacz. gminy 
w Panewn kach bv zaopatrzyć słę w re­
wolwer dla trzeciego wspólnika, miano­
wicie Zielińskiego, który, biorąc udział w 
tym napadzie nie był Jeszcze uzbrojony. 
Dlatego też Twardzik zwracając się w 
czasie napadu do Kosieckiego. wezwał go 
4o wydania „ruły“ (rewol\uez*4.

Wskutek nader sprężystej akcji poli­
cyjnej, udało się w zarodku bandę, znaj­
dującą się jeszcze w początkowem sta- 
djum organizacji — zlikwidować I unie­
możliwić Jej dalsze działanie. Zieliński, 
jak się okazuje, być już od szeregu dni 
inwigilowany przez organa policyjne w  
związku z innemi sprawkami, oraz z pew­
nym napadem w Ochojcu i po ukończe­
niu tego wywiadu, byłby z  pewnością 
przytrzymany, najpóźniej w  dniu 16 bm. 
Napad jednak, dokonany w  dniu 14 bm. w  
Panewnikach, przyśpieszył o dwa dni je­
go aresztowanie, a równocześnie przy­
czynił się do ujęcia Klemensa Stolorza, 
wspólnika Twardzika i unieszkodliwienia 
ego ostatniego, oraz całej tej bandy.

Dotychczas, mimo skrzętnych poszu 
k‘wań nie udało się jeszcze odnaleźć pał 
kł gumowej, którą zbrodniarze odebrali 
st. post Hirtowi. Według dodatkowych 
zeznań Stolorza i Zielińskiego, bandyu 
wrzucili pałkę gumową do stawu cegieł* 
łianego Badury pod Ligotą, gdzie dzisiaj

przeprowadzone będą odpowiednie poszu®
kiwania.

Równocześnie dowiadujemy się, źe  
przy ujęciu Stolorza w mieszkaniu jego 
brata Jana w Katowicach, przy ul. Barto­
sza Głowackiego, występował oddział po­
licji z kom. Brodniewiczem w  nowoczes­
nych pancerzach ochronnych. Dalsze do­
chodzenia dodatkowe prowadzą urzędni® 
c y  wydziału śledczego, % kier. Brodnie­
wiczem na czele. : j

16 bm. akta tej sprawy odstąpione zo® 
stały sędziemu śledczemu Zdankiewiczo­
wi w Katowicach, który dziś, wzgl. jutro, 
wyznaczy termin wizji lokalnei. celem od­
tworzenia przebiegu całego napadu w Pa­
newnikach. oraz przebiegu zbrodni, popeł­
nionej II bm. w Brynowie na st. post. 
Hircie.

Dziś odbędzie się również sekcja 
zwłok Twardzika, który, jak obecnie nie­
zbicie ustalono, popełnił samobójstwa
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Prezydenci miast Zagłębia Dąbrowskiego
@ w o f. 3fŁ. f o M w m m t w z e m  t f z e l a & z i

Dekretem w ojew ody kieleckiego za ­
rządzone zostały wybory zarządów miast 
Sosnowca. Dąbrowy 1 Zawiercia, które 
odbędą się 20 bm., a w ięc w nadchodzą­
c y  czwartek.

W  dniu tym po raz p ierw szy zbiorą

Ponledz D ziś: Ł az a rz a

17 J u tro :  Oczekiwań?© N, M. f
W schód  sło ń ca : g. 8 m. 06

grudnia Z achód: g . 15 m. 46

, '034 D ługość d n ia  g . 7 nl. 40

się nowe rady miejskie, które ustalą wy­
nagrodzenie, a potem dokonają wyborów  
członków zarządów miast, KandydPary 
do zarządów tych miast są już ustalane, 
jednak dotąd trzymane są w tajemnicy.

Jest prawieże pewne, że burmistrzem 
Czeladzi zostanie wybrany pro!. Kazi. 
mierz Nawrocki, kier. W ydz. Oświaty, 
magistratu Sosnowca.

Onegdaj odbyło się >w tej sprawie pół* 
oficjalne posiedzenie radnych B. B. w 
Czeladzi, których przybyło 16. Zjawił s!ę 
również na posiedzeniu p. Kaczkowski, 
jako przedstawiciel rady powiatowej B. B.

i oświadczył, że ponieważ radni nie tro* 
gą uzgodnić kandydatury burmistrza, on 
wysuwa na to stanowisko prof. Nawroc­
kiego z Sosnowca. P. Kaczkowski zazna­
czył przytem, że kandydatura prof. Na­
wrockiego będzie dobrze w'd?4ana żarów* 
no przez władze, jak i B. B.

W  próbnem głosowaniu za kandyda­
turą p. Nawrockiego oświadczyło się 13 
radnych. Wobec powyższego kandydatu­
rę prof. Nawrockiego należy uważać za 
przesądzoną. Kandydatur na wiceburmi­
strza i ławników, nie umawiano.

Mw&miSźat 'S ieąsfoa  -----
R edakcja i adm in istracja: K atow ice, 
ulica S o b iesk ieg o  1 1 , —  tel. 349-8 1 .

£ \  REPERTU A R TEATRU  PO LSK IEG O  W  KATO­
W ICA CH .

W IÓ R E K :  g .  20 „ S k a lm ie r z s n M "  ( s c s p f il  p o lsk i  8
B y to m ia )

/ y  REPERTU A R TEATRU  PO LSK IEG O  NA P R O ­
W IN C JI.

B IEL SZ O W IC E: w to re k : a. 19.30 ..P o lity k #  8 m i­
ł o ś ć " .

£  TEATR R EW JO W Y  „R A R Y T A S ".
D z iś  i  o o d z le r a le  o  g .  19,15 I 21,15 r e w ia  J>. t .  „ C a

pan i ro b i w  n o c y ? "

R EPERTU A R K IN O TE A T R Ó W :

K A TO W ICE. C ap lto l: „ J e l c z a r" .  C aslno : „K ob ie ty  
w  Jezo ż y c ia " . C oloseeum : „ C z a r w ledeńsfeiejo  w a lc a" . 
P a ła c e : „B lask i ! cien ie  m iło śc i"  R la lto : „ J e j ek sce len ­
c ja  p ra c z k a " . U nion: „ F o to " . D ęb ina : „ C a łu j m ai* le ­

s z c z e " .
C H O R Z Ó W . A p o llo :  „ Ś m ie r ć  o d p o c z y w a " ,  „ f fo p c lu -  

» z e k “  i „ A tra k c ja  c y r k o w a " .  C olcsseum : „Don J a m ”  
|  „ S o w ie c k i  film  r e w o lu c y jn y " .

SIEM IA N O W ICE. A pollo : „ B itw * " . K am oralne:
„ Ś m ie r ć  o d p o c z y w a " .

RYBNIK. P a ta c : „ S p e tn io m e  m a rzen ia "  I „T ajem ne 
m o c e "  A pollo: „ S e k r e t "  1 „ T a ń c z ą c a  W e n u s ” .  H elio s: 
„ B u r z y c i e l "  1 „ Ś p ie w a k  n ie z n a n y " .

.W  kinie ..H elios" p ren u m era to rzy  n asseeo  p ism a, za 
o kazan iem  oo taoocsi k a r ty  abonam entow ej. k o 'i? s ia ja  * 
50 proc zniżki P ozatem  przy  dzies ią tym  po b y c ia  w k l­
a ta  każdy p renum era to r naszego  pism a o trzym a!*  b ile t
g r a t i s o w y

W O D Z IS Ł A W . S ło ń c a :  „ P ie ś n i a r z  W a r s z a w y "  ( „ J a i
ta k i iestem  zim ny d rań " ). D yrekcja  kina udziela  50 p ro ­
cen tow e! zn itM  prenum erato rom  naszego  p ism a zam iesz­
k a ły m  poza W odzisław iem .

K O P A L N IA  E M A . H e l io s :  „ S z y b  L .  2 3 "  o m  „ B r a c ia  
K a n a m a z o w " .

S A R L E J. A pollo: „ R a i p o d lo tk ó w ".
N O W A  W IE Ś . E u r o p a :  „ T e s ta m e n t  d ra  M a b u z e 1' i  

„ B a n d y ta -d e te k ty w " ,
P ren u m e ra to rzy  „S iedm io  G ro sz y "  o trz y m u ją  50 p ro c . 

zn iżk i w dniacb pow szednich .
TARN. G ÓRY . Kino „N o w o śc i"  w y św ie tla  od td e -  

'dzlell 9 u rudnia b r .. począw szy  do w to rku  11 bm . film 
p. t. „ C z a r  w ie d e ń sk ie g o  w a lc a " .

P A W Ł Ó W . „A po llo : „K ob ie ta  k tó ra  n igdy  n ie  z a ­
p om ni”  W s tę p  23 g ro s z y  na każde m ieisee.

RADZIONKÓW . A pollo: „K ocha, lubi, s z a n u je "  1 „ B ia ­
łe  u p io ry " .

P r e n u m e r a to r z y  „ S le d m ln  G ro sz y ”  o trz y m u ją  25 p ro c  
z n iż k i .

RAD.IO.
W TO REK , 18 GRUDNIA 193-1 R .

K a to w ic e . 6.45 A u d y c ja  p o r a n n a .  11.57 S y g n a ł  czasu .;
12.03 W ia d o m o ś c i  m e ie w o to s ic z n e .  1 2 1 0  K o n c e r t.  12.45 
„ K a z ik , t a b l ic z k a  c z e k o lo d y  i J a "  — p o g a w ę d k a  d la  d z ie ­
c i  n u o d s z y c h  13.35 C e d u ła  g ie łd y  z b o ż o w e  to w a ro w e j.  
15.45 P ły ty .  16.45 S k n z y n n a  P  K. O . 17.00 R e c i ta l  ś p ie -  
w a c t y  17.35 P i y ty .  17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  te c im c z n a .
18.00 , h r a "  —  A d c l ia  F ie r l i  18.15 M o z a r t :  I(o n c .v 4 an - 
■tes O u ą i te t t  n a  o b ó j ,  k la r n e t ,  w a lio rs ii?  i  f a g o t  z  to w a -  
r z y s z e ji i s . i l  fo rte p ia n u .  19.00 K o n c e r t  c h ó ru  u k ra iń s k ie g o . 
39.30 Oo b y le  m o d n e  p r z e d  5 -c iu  l a t y ?  10 5 0  W ia d a m a ś o i  
s p o r to w e .  20 00 „ B ia ły  M a z u r"  — o p e r e tk a  w 3 -cb  
a k ta c h  — . E r  L e h a ra .  22.30 P ł y ty .  22.45 R o m a n ty c z n y  
A lp in is ta .  23 05 P ły ty .

—  FAŁSZYWE 20-ZŁOTóW Kf. Na terenie 
W ielkich Katowic ukazały się w ostatnich 
dniach większa ilość fałszywych banknotów  
20-złotowych. Falsyfikaty zostały ujawnione 
przez niektóre urzędy pocztowe. Rozpoznać je 
można po tem, że wykonane są z  grubszego 
papieru, niż prawdziwe 2 0  zlotowe banknoty, 
oraz po nieudolnem wykonaniu wizerunku. 
Znak w odny natom iast jest bardzo zręcznie 
wykonany.

—  SAMOBÓJSTWO. W  sobotę wieczorem 
powiesił się na pasku w mieszkaniu 2 2 -letni Jó­
zef Bujoczek, zam. w Szarleju-Piekarach, w  po­
wiecie Świętochlowickim. Bujoczek, ojciec 
dw ojga dzieci, dokonał tego czynu w  nieobec­
ności rodziny. Powodu targnięcia się na życie 
niezdolano ustalić.

—  PECHOWY DEZERTER. W  dniu 15 bm. 
wieczorem przytrzym ała policja w Brzezinach, 
w  pow. świętochlowickim, Strzelca Roberta 
Maciucha, odbyw ającego obecnie czynną służ­
bę wojskow ą w 22 p. p. w Krakowie, który za­
mierzał przekroczyć granicę do Niemiec. Przy­
trzym any znajdował się w mundurze wojsko-' 
wyro. Maciuch wydany został żandarmerji woj­
skow ej.

—  BÓJKA W  LOKALU, W  sobotę wieczo­
rem doszło w gospodzie Jana Kłtmzy w  W arto- 
głowcu, pod Tychami, w pow. Pszczyńskim, do 
zażartej bójki.’ Do gospody przybyli mianowi­
cie bracia Jan K., zam. w Czułowie i Józef K. 
z W ygorzela, pow. Pszczyński, przyczem po 
wypiciu kilku wódek, rozpoczęli z gospodarzem 
oraz gośćmi kłótnię. W reszcie doszło do ręko­
czynów, przyczem bracia K, posługiwali się

Oddloicnfe osadników „Ślązaka'
KomiiflKał prus‘ ę)lart!9a oialtiiciefu

W  związku z pojawiającemi się po­
głoskami, że osadnicy, którzy nabyli 
grunty od Przedsiębiorstwa Osadniczego 
„Ślązak", nie będą korzystali z oddłuże­
nia, Przedsiębiorstwo „Ślązak" informuje, 
i'ż wprawdzie rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 24. 10. br. o konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych zwal­
nia „Ślązaka" od obowiązku prawnego do 
oddłużenia, że natomiast „Ślązak" z wła­

snej woli przystąpi do zmniejszenia zadłu­
ż e n ia  rolników przez ob n iżen i©  reszty ce­
ny kupna i dalsze obniżenie stopy procen­
towej. O dokonanej obniżce zostaną osad­
nicy -  rolnicy powiadomieni, gdy potrze­
bne przeliczenia będą zakończone. Z ob­
niżki korzystać będą zarówno . osadnicy 
już uwłaszczeni iak i też nabywcy, którzy 
przewłaszczenia jeszcze rtie ©■trzymali.

Kurs dla bczroboiiiyeli w CM zowie
ccłrn rałiMjenifenla sfe z zletorsiwria

W  trosce o kulturalne dobro bezrobotnych, 
organizuje Miejski Komitet Lokalny Funduszu 
P racy w  Chorzow ie w styczniu, podobnie jak 
w  poprzednich latach, doroczny  k urs k u ltu ra l­
n o -ośw ia tow y  pod kierownictwem prof. fizyki i 
przyrody Gimnazjum Klasycznego w  Chorzo­
wie p. Ryszarda Joiki. Wymieniony wykładow­
ca w  swoich dawniejszych kursach oświatowo- 
kulturalnych dla bezrobotnych poruszy! kolejno 
zagadnienia gazoznaw stw a bojowego i ochrony 
przyrody, w  szczególności ptactw a.

Kursy prof. Jojki cieszyły się liczną frek­
w encją i przynosiły niemały pożytek zaintere­
sowanym bezrobotnym. Tegoroczny kurs obej­
mie w całej rozciągłości zagadnien ie  znajom o­
ści ziół lekarskich , tak teoretyczne jak i też 
praktyczne. Z wykładów korzystać będą mogli 
tak .mężczyźni, jak i kobiety .-Prof. Jolko wy gro- • 
si szereg interesujących wykładów na następu­
jące tem aty: 1 ) Zioła lecznicze a  ochrona przy­

rody. 2) Uprawa roślin lekarskich. 3) Specjal­
ne właściwości niektórych zió! lekarskich. 4) 
Jak, kiedy, i które zioła lecznicze należy zbie­
rać? Dalsze tem aty zostaną jeszcze podane. 
Bliższe szczegóły zostaną ogłoszone w osob­
nym komunikacie.

W ykłady będą ilustrowane przeźroczami I 
o d b y Y /a ć  się będą prawodopodobnie w lokalu 
T . C. L. W Chorzowie I. przy ul. Sobieskiego 
tir. 3. Pierwszy wykład zostanie wygms/.oity w  
piątek, dnia 18 stycznia 35 r. o godz. 19-iej. 
Terminy dalszych wykładów zostaną podane 
później.

Komitet Funduszu Pracy w Chorzowie pole­
ca wykłady w ypróbowanego prelegenta wszyst­
kim tym, którzy znają już jego dawniejsze, po­
żyteczne wysiłki i pjaąg, oraz tym, którzy dla. 
w tesnej-korzyści pragną zapozna© się- bltżej z 
w artością i znaczeniem ziół leczniczych w 
życiu.

P2i!fęfa;ci€ o wigilii bietinycM dzieci
£%w3te1m$(foóm „tfiedmtm ©iossu"

Już tylko tydzień dzieli nas od Wigilji. Nasi 
milusińscy z niecierpliwością odliczają dzień po 
dniu i ńie mogą doczekać się tego wieczora, 
kiedy zjawi się Dzieciątko i spełni ich życzenia, 
które mu pięknie w  liścikach spisali i przesiali. 
Napięcie wyczekiwania w tym ostatnim tygod­
niu przed Bożem Narodzeniem jest wielkie, a 
większe jeszcze są  objaw y miłości rodziców do 
dzieci i dzieci do rodziców. A myśli jednych i 
drugich wznoszą się ku temu Dzieciątku, które 
na św iat przyszło, by nam przywrócić utraco 
ne szczęście.

Szczęśliwe te  dzieci, które m ają  rodzicór 
mogących im zgotow ać piękny wieczór w igil 
ny, z płonącem drzewkiem i podarunkami, jak 
dowodami miłości rodzicielskiej. Ale jak  spędź 
w ieczór w igilijny te  dziesiątki tysięcy dziee 
k tó ry ch  rodzice pozbaw ien i są  środków , bo  po 
zbaw ieni są  p racy  i dochodów? Niewinne t< 
ofiary niesprawiedliwego naszego ustroju spo­
łecznego. Dzieci n ieszczęśliw ych bezrobotnych 
i podupad łych  n ędzarzy  całem i dniam i podzi­
w ia ją  cuda, w  oknach  sklepów  w ystaw ione, 
oczy ich b łyszczą, w y z iera  z  nich pragnienie, 
k tó re  n igdy  n ie  zostan ie  zaspokojone... T o w a ­
rzy szący  im  rodzice w  sercach  czu ją  g o ryćz  i 
n ieraz n ienaw iść  d o  n iespraw ied liw ego  św ia ta  
i d o  ty ch , k tó rych  los w yróżnił, zapew nił im 
p racę  a  n ieraz  b o g ac tw a ...

W  ty m  o sta tn im  ty g o d n iu  przed św ię tam i 
B ożego  N arodzen ia  nie zapom inajm y o  tych 
dzieciach , k tó ry ch  lo s pokrzyw dził. Miłość 
chrześcijańska i obowiązek patrjotyczny naka­
zują nąm  o nich pamiętać i wediiig możności 
przyczynić się do tego, by  tym pokrzywdzonym 
dzieciom zgotow ać choć skrom ną Wigilję i by

krzesłam i i kuflam i od  p iw a. Dwuch gości zo­
stało dotkliwie pokaleczonych. Zniszczone zo­
stały drzwi od lokalu oraz okna. Powodem 
aw antury były stare porachunki osobiste pomię­
dzy braćmi K. i gospodarzem.

—  STRZELANINA W  LES1E. Dnia 15 
grudnia br. o godzinie 2,30 natrafił .leśniczy- 
Barciok i jego pomocnik Hofman w lęsie w 
św ierklańcu, powiat Tarnowskie Góry na 4 
uzbrojonych kłusowników. Na wezwanie d o : 
zatrzymania się, Husownicy porzucili 6  ubitych 
bażantów  i rzucili się do ucieczki, ostrzehwu- 
jąc się z rewolwerów. (P i)

do nich także przysłać Dzieciątko. Chodzi prze­
cież o katolickie i polskie dzieci, o nasze dzieci! 
Nie możemy dopuścić do tego, by te najbied­
niejsze dzieci nasze spędzały Wigilję smutnie 
w nieogrzanych mieszkaniach, może nawet bez 
kawałka chleba, bez drzewka, z goryczą w ser­
cu, że nikt o nich nie pamięta, że dla nich nie­
ma Dzieciątka, lub co gorzej, by waięsały się 
oo oświetlonych ulicach miast naszych...

Z w racam y się do  w szystk ich , k tó rym  w  
udziale p rzypad ł lo s lepszy i szczęśliw y, aby  
:ue zapom inali o  b iednych  dzieciach, wydziedzi* 
•onych z szczęścia n aszych  rodaków . Składki 
a zgotow an ie  im tak że  W igilji pow inny po- 
'ynąe obficiej niż k iedykolw iek. Charitas chrze- 
■ijańska w tym  tygodniu żywszą niż kiedy- 
olwiek powinna rozwinąć działalność i do każ- 
zgo biednego zajrzeć mieszkania, w nosząc do 
:ego choć mały promień szczęścia i wiarę, że 
litość bliźniego w zmaterializowanym tym 

'.wiecie jeszcze nie wymarła, i że stanow i wciąż 
taszczę tę wielką silę, tw o rzącą  społeczność 
chrześcijańską.-

A piękniejszy dowód miłości bliźniego i du­
cha chrześcijańskiego złożą te rodziny, które na 
Wigilję do siebie zaproszą dzieci nędzarzy i 
bezrobotnych, posadzą je do swojego stołu, aby 
w rodzinie spędziiy ten wieczór Wigilijny. Ty­
siącom biednych dzieci móżnaby zgotować 
piękną Wigilję i dać trochę szczęścia. Drobna 
ta stosunkowo ofiara wyda stokrotne owoce, 
pobudzi i pogłębi uczucia chrześcijańskie i przy­
pomni wszystkim, że jesteśm y  dziećm i jed n eg o  
O jca i w  je g o  oczach  ró w n i

0 sstokłłj wOczas świąt
Dyrekcja Policji w  Katowicach podaje 

do publicznej wiadomości, że w  myśl roz­
porządzenia policyjnego z dnia 14 lutego 
1912, dot. zewnętrznego święcenia nie­
dziel i świąt zakazane są .) w wigilję „Bo­
żego Narodzenia" (dnia 24 giudira) publi­
czne zabawy taneczne i btóe 2) w dniu 
„Bożego Narodzenia" (dn.a 25 grudnia) 
publiczne zabawy taneczne i bale, dekla­
macje, w dowiska i produkcje muzyczne 
w dancingach (Cafe chaotatus - kabarety).

N easficźny mofocyiflisia
Na skrzyżowaniu ulic 3-go Maja i Siowaę* 

kiego w Katowftach, wydarzy! się w n i e d z i e l ?  

o godz. 19,10 wypadek motocyklowy, którj jU 
dynie wskutek szczęśliwego zbiegu okoliczno# 1 
nie pociągnął za  so b ą  pow ażnie jszych  skutkóto 
W krytycznej chwili jecha! tam n a  motocykl 
w yw iad o w ca  policji C ięrpioł z M ikołow a, który 
w skutek  w łasnej nieostrożności stracił panowru 
nie n ad  m otocyklem  i w yw rócił się, zaś jadąc11 

w  jego towarzystwie kobieta upadla na bruk.

©
3 ft« spa d  r a f t i i n & o n n p

łżźń r tg s ię  n i c  ta d a ł
Mieszkanka- Upili, w pow. Swiętoch ło­

wickim, Marta Nowakówna zameldowała: 
fe  w dniu 15 bm. dokonano na nią napa' 
du rabunkowego. Według jej opowiadań, 
przebieg napadu byl następujący: Kry­
tycznego dnia około godz. 20,15 N. wra­
cała z  Chropaczowa, gdzie jest kierow­
niczką składu Elfrydy Kalinowej z Upifl- 
Na podwiórzu swej chlebodawczym prz/ 
ui. Bytomskiej 34, N. napadniętą z o s t a ł *  

przez nieznanego jej opryszka. który ude­
rzył Ja kilkakrotnie tępem narzędziem 'v' 
głowę. Następnie osobnik ten zamierza* 
wyrwać jej całodzienny utarg w wysoko­
ści 105 zł. Ponieważ jednak napadnięty 
wszczęła wielki krzyk, napastnik zbieS* 
w nieznanym kierunku.

Am?fony cadzych rys
W Łyskach pow. Rybnicki, skradli w nocv 2 

piątku na sobotę nłewyślcdz&ni spraw cy z sa­
dzawki Willi. Bonka 21 sztuk karpi i kilk* 
większych linków, wartości przeszło ou zl. I )<Y 
chodzenia wykazały, że sprawców  było d w u b l 
na oo wskazują siady w biocie, prowadzące ^ 
kierunku kolonji Kamio ika-f.uków Sprawcy 
ułatwili sobie pracę w ten sposób, że spuścu* 
wódę z sadzawki do pobliskiego rowu. U-'

f i r o n i f c a  2 a g $ cb io rvs f* &
Redakcja i adm in istracja: Sosno­

wiec ,v g o  Maja s-* . *
T E A T R  M IE JS K I W  S O S N O W C U .

D z iś  o  s - i l z .  20 m . !5  w y s tą p i  so ń c m n te  Jeden  r0f 
n ie s r ó w ń a p y  m is tr z  s ie w a  i s ie w c a  h u m o ru  L eo n  V: 9 
w  i c  z . C e n y  m ie ise  o d  50 g r .  do  4 z l.  B ile ty  s ą  d o  ■>* 

bycdh w  f irm ie  p . C z e c h o w s i tie so .

K IN O T E A T R Y  YV Z A G Ł Ę B IU .

S O S N O W IE C . Z a s lc b l e :  .T e r n a  I z a w s z ą "  Pa1at«J 

„ B ć l k  D o rn ia"  M o ip u s : „ H a n k a ” . C a s ln o :  „ L u d z ie  

k o l e in "
B Ę D Z IN . A p o llo :  „ T a je m n ic a  m afe l S h i r l e y "  S w l^  

to w M :  „ K o c h a .. .  lubi., s z a n u j e . . " .  N o w o ś c i:  „B>»*
l i l ia " .  ■ u

D Ą B R O W Ą . A rs : „ R y te m  c l w ie r n y "  B a jk a :  „Uli®3 

i „ Z w y c ię s tw o " .

—  PO ŚW IĘC EN IE  GM ACHU GIMN. ^  
SO SN O W C U . W czoraj w Sosnowcu odbyła 
uroczystość poświęcenia nowego gmachu g i^  
nazjum im. Em. Plater w Sosnowcu. P o św ię ^  
nia dokonał ks. Gado z Częstochowy. G rn# 
powstał ze skiadek rodziców. Przemawiali im1. 
niem rodziców p. Sosnowski, kurator Godec*'! 
a imieniem uczenie panna Zyllingierówna.

—  PO SIED ZEN IE RADY W  BĘDZINIE, jjj
bm. w  Będzinie odbędzie się posiedzenie rata 
komisarycznej. Na porządku dziennym sze^* 
spraw podatkowych.

—  REDUKCJE. Kop. „Paryż" wymówi*3 

pracę 150 robotnikom.

—  SZKIEŁKA ZAM IAST B R Y L A N TÓ ^’
Hendla Miodownik w Będzinie nabyta n3 U”
od nieznanego jej osobnika kolczyki. S p rzeda^ 
ca, twierdząc, że są to  brylanty, żądat 130 ^ 
Nie mając pieniędzy, żydówka wręczyła niez^,, 
jomemu 6  obrączek złotych, 3 pierścienie h’’3.,/ 
soletkę, wartości 500 zl. jak się okazało, *?D| 
lantami są zwykle... szkiełka, w artości 
groszy.

ABONAM ENT „SIEDM IU GROSZY"

z doręczeniem do domu można zamawiaj- 
W  DĄ BROW IE GÓRNICZEJ u p. Jó ze fa  
N iedbalskiego p rzy  uL C hopina 20.

J f s e n i f k a
~  Z POSIEDZENIA RADY KOM1; '  

RYCZNFJ W ZAWIERCIU. Na osiatn i-jń ,pb  
siedzeniu Radv K omtaatyczi.ej w Zawis-tar 
które odbyto się 13 b. in. rozpatrzono i lZ pj'
n jow arao s p r ą w ę  darow izny Koła O p iek i p> 
d z ic ie ls k ie j  na  neecz m ia s ta  Z a w ie r c ia .  
tw ie r d z o n o  wydatk* n ie p r z e w id z ia n e  w  
mta 1,300 zł. z kredytów  budżetow ych UeJ' 
b ie ż ą c e g o .  Ze w z g lę d u  na to, że straż  "j.j/ 
ska, minro d u ży ch , w ydatków  na iSt'rZ-j 
nie narzędzi pożarnych, — nie p o s  ada 
riych dochodów, Rada postanowiła 
straży  eksploatacje parku miejskiego ną 
kilku lat. Utnorcono kilkudziesięciu b!e“ ta- 
płatnikom poćlatek komunalny na sunie je!1 

zl. Poza tem zatw ierdzono 3 plany pa-r * 6 #d' 
gruntu i 3 plamy budow y domów ci;irU 
nyclu {J4-s



Oprowadzenie 16-lc(nie| dziewczyny z Sinienie
{ fa j e m u ic s a  k o b i e t a  u p r o w a d z i ł a  B r o n i s ł a w ę  M u b m sśm n sĘ

Tajemnicza kobieta ubrana była w zł- się z Kubasówną w kierunku przy- 
mowy płaszcz granatowy z ciemno • b m -  Stanku tramwajowego przy kośc.e e w 
natnym kołnierzem futrzanym i odJa fą Szopienicach

Znany przemysłowiec z  Sosnowca
zginął w KaiasM ie samocnoilowe] w M t iim ie

Ostatnio donosiliśmy o nieudałem 
zresztą uprowadzeniu pewnej młodej se -  
mianowiczanki która po pewnym c z is e  
powróciła do domu, a obecnie donoszą z 
Szopienic, że w dmu 12 bm. w południe 
udała się 16-letnia Bronisława Kubasów- 
na z polecenia matki, Marji K.. /am. w 
Szopienicach (Borki) do urzędu gminnego 
W Szopienicach, celem odebrania chieba 
dla bezrobotnych.

Kubasówna jednak do tej pory nie po* 
wróciła jeszcze do domu i, jak stw erdzo- 
n>. została podobno przed urzęde^ gmin­
ny ii zaczepiona przez pewną trzydziesto­
letnią kobietę, która miała jej prZjrzec 
objęcie służby u niej w domu. Od tego 
czastt zaginął wszelki ślad po Kubasównie.

Selcrieiny sm ar strażnika
de u n a ite ik e

W  ub. p iątek  wieczorem na szosie pod 
Gniazdowem w pow. Zawierciańskim pom iędzy 
kilku m łodym i w ieśniakam i, a dw om a strażn ika­
m i g ranicznym i doszło do  starcia, zakończone­
go tragicznie.

W edług relacji strażników, M arjana Polaka 
i Józefa Fereta, zajście przedstawiało się nastę­
pująco: Jadąc na rowerach obok Gniazdowa, 
zatrzym an i zostali przez 5 osobników , jak się 
później okazało, Romana Sośmczko z Gniazdo­
wa, W awrzyńca Szatana, Piotra Ptaka, Stani­
sław a -Lutę i Piotra Cesarza, którzy usiłowali 
ich pobić. W tedy Polak wydobył rewolwer i 
strzelił do Sośniczki. Kula trafiła go w brzuch 
i przeszła  na  w ylot. W drodze do szpitala, ra n ­
ny zm arł. Napastnicy po strzale zbiegli, lecz zo­
stali przez policję ujęci. Strażnicy należą do 
posterunku w Woźnikach w Lublinieckim.

W  Sosnowcu rozeszła się onegdai lo­
tem błyskawicy wiadomość o katastrofie 
samochodowej w Palestynie, w której po­
niósł tragiczną śmierć jeden ze znanych 
na tutejszym terenie przemysłowców, p. 
A. Weinreb, współwłaściciel fabr. „Deco­
rum".

Weinrebowie. dorobiwszy się w Pol­
sce, początkowo z małej fabryczki, ol­
brzymiej fortuny, wywieźli dużą część ka­
pitału do Palestyny, gdzie zakupili duży

dom dochodowy oraz wielką polać ziemi.
P. A. Weinreb znajdował się od dłuż­

szego już czasu w Palestynie, gdzie zaj­
mował się administracją zakupionych 
tam majątków. Przez tamtejsze władze 
u z y sk a ł on zezwolenie na stałe osiedlenie 
się w Palestynie, jako kapitalista.

Podczas jednej z wycieczek samocho­
dem, wskutek katastrofy, p. Weinreb po­
niósł śmierć. (xy) P. Tomasz Szkółka z Kosztowów, stały Czytel­

nik „Siedmiu Groszy", obchodzi! dnia 15 bm . 
70-tą rocznicę urodzin.

Zgwiem  s p a lo n y
Straszna śmierć bezdomnego w Dąbrowie

15 b. m. wieczorem policja w Dąbrowie za­
alarmowana została strasznym w ypadkiem  na 
hałdach hu ty  B ankow ej.

Według pierwiastkowego śledztwa, na hał­
dę przybył jakiś bezdomny młodzieniec, łat oko­
ło 2 0 , który wraz z kilku innymi biedakami z a ­
m ierzał spędzić noc w pobliżu gó ry  gorącej 
„szlaki".

W  chwili, gdy ułożył się już do snu, z wy­
sokości około 10 m tr. runęła  olbrzym ia m asa 
.szlaki", zasypując  nieszczęśliw ego zupełnie.

Zorganizowano natychmiast akcję ratunko­
wą i wydobyto zasypanego, który jeszcze da- 
wai słabe oznaki życia. W drodze do szpitala 
jednak zmarł.

Nazwiska jego dotąd nie ustalono.

R o b o t n i c y  p o ls c y  w e  F r a n c ji
c o r a z  c z ę ś c ie j  p o z b a w i a n i  scf p r a c y

L y o n ,  16. 12. (PAT)
Wypadki zwalniania robotników pol­

skich, celem zastąpienia ich Francuzami, 
zdarzają się coraz częściej. Ostatnio fa­
bryka wyrobów niklowanych w Lyonie 
„Martin - Bickert" zwolniła 13 zatrudnio­
nych tam robotników polskich, przyjmu­
jąc na ich miejsce Francuzów. Przedsię­
biorstwa robót publicznych zwalniają

tównież w dalszym c’ągu Polaków. Zwol­
niono 12 robotpików polskich w przedsię­
biorstwie robót publicznych „Blondet St. 
Paul“ w 1‘Hop-ital sur Rhin. Konsulat R. 
P. w  Lyonie interweniował u władz miej­
scowych, celem zapewnienia bezrobot­
nym robotnikom polskim zasiłków z fun­
duszu bezrobocia.

W St. Maurice de Beynost pod Lyo­

nem kilkudziesięciu Polaków znajduje się 
bez pracy po ostatnich zwolnieniach do­
konanych'przez fabrykę sztucznego je­
dwabiu „So-ciete Lyonnaise de Soje Arti- 
ficiel". Konsulat R. P. w Lyonie interwe­
niował u prefekta departamentu Ain, ce­
lem s-tworzenia funduszu bezrobocia na 
terenie tej gminy. Wobec niemożności 
stworzenia funduszu bezrobocia, utworzo­
no specjalne towarzystwo dobroczynno­
ści z udziałem fabryki, celem niesienia po­
mocy bezrobotnym.

Senator Saynaldy zgłosił w  senacie 
wniosek, który brzmi jak następuje: Se­
nat w zywa rząd do wypowiedzenia na o- 
kres trwania kryzysu ekonomicznego 
wszystkich międzynarodowych umów w  
zakresie pracy, eto wniesienia do parla­
mentu w najkrótszym przeciągu czasu 
odpowiednich projektów, do zabronienia 
pracy robotnikom cudzoziemskim przy 
robotach państwowych i komunalnych, 
do natychmiastowego zwolnienia z tych 
robót cudzoziemców, wreszcie do określe­
nia terminu zwolnień cudzoziemców.

6 0 0  ż g f i ę c i i  ź o ł n i e r z g
B iczu  o r a n i a  miem*i«cBs«s

P a r y ż ,  16. 12. (PAT) zawodowych. Należy wziąć pod uwagę, w Tunisie. Algierze Marckku i na wscho-
„Eclio de Paris" zamieszcza artykuł że ■ rekruci wcieleni do armjj przechodzą dzie 459.515 żołnierzy I podoficerów. Je-

gen. Tournesa, Autor stwierdza, że armja przedtem przeszkolenie W oddziałach S. żeli odliczy się od tego te oddziały, Fran- 
niemiecka na stopie pokojowej będzie li- A. i w obozach pracy. Armja ta może do- cja będzie więc dysponować 3C0 tys. ar- 
czyla 1 kwietnia 1935 r. 600 tys. żołnie- starczyć w razie wojny 30  50 szturmo- tują, k tó r e j  połowę będą stanowić żołnie­
rzy, w  tem 400 tys. Reichswehry i 200 wych dywizyj, które w  8 dni p o  mobili- rze zawodowi a reszta składać sie będzie 
tys. ludzi, należących do Schutzpolizei i «acj| mogą liczyć 1.200 tys. żołnierzy. - ze 110 tys. rekrutów i 40 tys. wojska ko- 

Stały C z y t e ln ik  naszego  pisma, Paweł Gańcorz, sztafet ochronnych. W liczbie 600 tys. W tym samym cza$:e Francja będzie lonjalncgo
obchodził dnia 14 bm. 50-lecie sw ych  urodzin, znajdować się będzie 300  tys. żołnierzy miała, licząc uż oddziały, znajdujące się

tu  w yci.yct

H u m o t

NIEPOROZUM IENIE.
— Czy mógłbym wi­

dzieć się z panem dy­
rektorem ?

— A czy wolno wie­
dzieć w jakiej spra­
wie?

— Mam tu ze sobą 
rachunek...

— Pan dyrektor wy­
jechał wczoraj na wieś.

— ...rachunek, który 
chciałbym zapłacić.

— ...lecz dzisiaj już 
Wrócił. Proszę, niech
Pan pozwoli. Pan bę­
dzie łaskaw spocząć.

JEG O  PIERW SZA  
W OLA.

Pani Eulalja to 
Prawdziwy Herod-baba. 
*nąż zdecydował się raz 
1)3 krok samodzielny —  
umarł.

Gdy otw arto testa­
ment, okazało się, iż 
*amiast tytułu: „Moja
p ła tn ia  w cła“ —  wid­
niało wieikiemi literami: 
>>Moja pierwsza wola".

RÓŻNICE.
— Co czytasz, 
°ga? 

i ,  „Mężczyźni
Iondvn k i“ .

moja

wolą

To nieprawda. Prze-

Jesfes blondynką? 
j Tak, ale czy 

s‘eś mężczyzną?

naprzyk.ad nie

ty
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— O tak! W idziałam  poprzednio na biurku pa­
na hrabiego książkę rozłożoną, m ogę w ięc czytać  
dalej...

Ali, fo po francusku! — rozśm iał się hrabia.
—  Ja... umiem też... po francusku —  szepnęła  

Fedora i nie czekając na odpow iedź hrabiego, po­
szła  po ow ą książkę.

P otem  usiadła przy kominku i zaczęła  czytać, 
a hrabia musiał przyznać, że akcent jej był o w iele  
lep szy , niż akcent jego sam ego. Fedora w ym a­
w ia ła  w szystk o  tak jak rodowita Francuzka.

—  Kto b y ł b y ł?  Z w yczajną służącą przecież  
b yć nie m ogła?

—  Dziękuję ci! — rzekł hrabia po pół godzinie. 
—  Jesteś zapew ne zm ęczona. Ja pójdę teraz do 
w ielk iej sali i będę grał jak zw yk le  w ieczorem  na 
skrzypcach. M ożesz posłuchać albo iść spać... Jak 
chcesz!

—■ Jeżeli pan hrabia do gry  na skrzypcach po­
trzebuje tow arzyszen ia  na fortepianie, chętnie  
służę!

—  Co, grasz na fortepianie?
—  Tak!
—  W ięc chodź! M usisz mi zaraz pokazać, co  

um iesz!
W  kilka minut później siedziała służąca przed  

kosztow nym , z Paryża sprow adzonym  fortepia­
nem i akom paniow ała hrabiemu do jednej z sonat. 
B eethovena tak znakom icie, że hrabia nie posiada? 
się z radości.

— Ale ty grasz artystyczn ie! — zaw oła ł. —  
Dziękuje c i za tę przyjem ność, jakiej doznałem .
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godnie z ludźmi i b y ł zaw sze  i w szędzie pierw szym , 
gdzie chodziło o pomoc lub w sparcie. B y ł on do­
brym i spraw iedliw ym  panem, to też podwładni 
szanow ali i kochali go niezm iernie, pomimo jego  
d ziw actw  nie b y ło  pew nie jednego robotnika, któ­
ryb y  dla niego chętnie życia  nie naraził.

P o  lew ej stronie zamku rozciągały się żyzn e, 
dr1 ze uprawione pola, sięgające aż do gór. T ain  
ti by ły  cegielnie, gorzelnie i m leczarnie, a w sz y ­
stko było  prow adzone w zorow o i duże przynosiło  
zysk i.

— Jestem  b ogaty! — m yśla ł patrząc na sw oje  
w łości. — W szystk o  to należy do mnie i zyskuje  
co rok na w artości. Ale co  ja mam z tego?  P rze-  
demną należało w szy stk o  do kogoś innego, po mojej 
śm ierci n ależeć będzie do innego, do kogoś, kogo  
nie znam. Nie m ogę oddać moich posiadłości s y ­
now i, a ten, który w ła śc iw ie  pow inien po mnie 
od ziedziczyć, nie otrzym a ani grosza. Nie, w o la ł­
bym , aby się w szy stk o  zapadło. Nędznik, który  
shańbił sw oje  im ię, nie dostanie zgoła  nic!

—  P anie hrabio! —  dał się  s ły sz e ć  nagle g łos  
przy drzw iach. — Jestem  tu!

Dernburg zadrżał. G łos ;ego now ej służącej 
b y ł istną m uzyką! Nigdy jeszcze nie s ł\  szał takie­
go głosu  u prostej, zw yczajnej służącej.

I zdurmał sie znowu gdy spojrzał na nia w ncT- 
nem św ietle  lamp. S ia ła  tam w ysok a  ;ak k I o ­
w a, chociaż ubranie jej było  takie, jakie slażącej  
przystoi. Skrom na, szara suknia spow ijała !c\i po­
stać, P ię k n e  czerw ono - złote w ło sy , sp lecione  
w  dw a grube w arkocze, u łożone b y ły  zręczn ie na



Morgan finansował wojnę światowa
S t e w e f m e i e  w  k o m i s j i  s e m a i m  a m e r y k a ń s k i e g o

L o n d y n ,  16. 12. Tel. wl.
„New York Post" zamieszcza intere- 

sujące szczegóły o jednem z ostatnich 
posiedzeń komisji śledczej senatu dia 
spraw zbrojeniowych. Senator Ney poru­
szył sprawę finansowania wojny świato­
wej przez firmę I. P. Morgan, która na 
terytorium Stanów Zjednoczonych w ystę­
powała w charakterze pełnomocnika rzę­
du brytyjskiego. Senator Ney odczytał

K R A JY
„ i  ZE
iś W IA T A

depeszę, wystosowaną dnia 5 marca 1917 
roku przez ówczesnego ambasadora ame­
rykańskiego w Londynie, Page, do prezy­
denta Wilsona, w której ambasador 
stwierdza, że zdolność finansowa koncer­
nu Morgana jest n'ezwykle zachwiana, 
oraz, że jedynym środkiem utrzymania 
stanowiska gospodarczego Stanów Zjed­
noczonych na dotychczasowej dournują- 
cej wysokości z równoczesnem uniknię­
ciem paniki jest wypowiedzenie N:emcom 
wojny. W miesiąc później prezydent Wil­
son zażądał od kongresu pełnomocnictw 
do wypowiedzenia wojny R zeszy Nie­
mieckiej.

N o w y  J o r k ,  16. 12. Tel. w ł.
Komunikat komisji śledczej Senatu, za­

wierający nazwiska wszystkich osobisto­
ści amerykańskich, które w okresie woj­
ny światowej miały ponad nrljon dola­
rów rocznego dochodu, wywołał wśród 
zainteresowanych osób niezwykłe oburze­
nie. W iększość wymienionych osobistości 
protestuje przeciwko zarzutom paskarstwa 
wojennego. Komisja śledcza Senatu zaczy­
na się powoli w ycofyw ać z zajętego sta­
nowiska. oświadczając, że prawdopodob­
nie tylko część osób, wymienionych na, 
liście, czerpała dochody z zysków wojen­
nych.

—  N iezależnie od  aw an só w  nauczycieli, 
p rzew idzianych  z dniem  1 styczn ia, n astąp ić  m a 
p o d w y żk a  d odatku  m ieszkaniow ego. N auczycie­
le, k tó rzy  kończą obecn ie  24 la ta  służby, u zy ­
sk a ją  p raw o  do w y ższego  d odatku  m ieszkanio­
w eg o . B rani są  pod uw ag ę  zarów no  ojcow ie 
rodzin , jak  i nauczyciele sam otni. R ównież o trzy ­
m a ją  d odatek  m ieszkaniow y ci nauczyciele, k tó ­
rz y  p rzepracow ali 6 lat, a  po siad a ją  w yższe 
stu d ia , o ileby w m yśl now ej u staw y  przeszli 
do  VII g ru p y  służbow ej.

—  W  S talingradzie  zakończył się wielki 
p ro ces przeciw ko oskarżonym  o  nadużycia  na  
ko lejach  i w ta rtak ach . S pośród  43 o sk arżo ­
nych , 3 skazano  na  k arę  śm ierci, 17 n a  10-let- 
n ie  więzienie,

—  R eew akuacja  zab y tk ó w  polskich i Rosji 
sow ieckiej zostan ie  o sta teczn ie  zakończona w  
po czą tk ach  1935 r. W  ciągu  m iesiąca styczn ia  
n ad e jść  m a do  W arszaw y  osta tn i tran sp o rt ksią ­
żek , zw róconych  przez Sow iety  Polsce. T ra n s­
p o rt ten  sk ładać się będzie z 20.000 tom ów , k tó ­
r e  Sow iety  p rzekazały  Po lsce  jak o  rekom pen­
sa tę  zagin ionych zbiorów .

—  P rem jer Flandin w ygłosi w  dniu 12 s ty cz ­
n ia, t. zn. w  przeddzień  p leb iscy tu  w  okręgu 
S aa ry  wielkie przem ów ienie polityczne, k tóre 
będ zie  tran sm ito w an e  p rzez  w szystk ie  rad josta- 
c je  francuskie.

—  Z  M adry tu  do n o szą : Z arzu t n iesubordy­
nacji, w niesiony p rzeciw ko kapralow i Z am ora, 
synow i p rezy d en ta  republiki, k tó ry  m iał być 
p rzedm io tem  ro zp raw y  przed sądem  w ojennym  
w  ja c a , —  zo sta ł w y cofany  przez  p ro k u rato ra , 
k tó ry  uznał, że  przew inienie k ap ra la  Z am ora  
n ie  m a pow ażnie jszego  charak te ru . S p raw a  zo ­
s ta ła  um orzona.

—  Na s ta tk u  B rem en opuściła  N ow y Jórk  
p ie rw sza  w iększa p a r tja  N iem ców , udających  
się do  okręgu  S aary , celem  w zięcia udziału w 
p lebiscycie . W śró d  nich znajdu je  się rów nież 
pew n a  m łoda Japonka, k tó ra  w  roku  1919 z a ­
m ieszkiw ała w  okręgu  S aary , uzysku jąc  tem - 
sam em  p raw o  g łosow ania.

—  W  niedzielę odbyło  się w  P a ry żu  p ośw ię­
cen ie  pom nika w zniesionego n a  cześć żołnierzy 
czeskich, po ległych w  czasie w ojny  n a  teren ie  
Francji. U roczystość  ta  s ta ła  się w ielką m an i­
festac ją  p rzy jaźn i francusko-czeskiej.

Oszustwa na sumę 2 0 0  milionów
Afera taósticge finansisty

P a r y ż ,  16. 12. (Tel. wł.)
Skandal finansowy bankiera duńskiego 

Moelłera rozrasta się do olbrzymich roz­
miarów. Jak się okazuje, Moaller już w r. 
1924 w odpowiedzi na prośbę o  nałsirali- 
zaoję otrzymał nakaz wyjazdu z Francji. 
Nakaz ten nigdy jednak ni© został w yko­
nany, dziękj interwencji ówczesnego mi­
nistra, którego nazwisko trzymane jest

w  tajemnicy. Ów polityczny przyjaciel 
oszukańczego bankiera miał otrzymać za
swą interwencję 100.000 fr.

Suma oszustw Moełlera przekroczy 
niewątpliwie znaną dziś cyfrę 200 milj. fr. 
Skargi przeciwko oszustowi w pływały  
już oddawna, ale podobnie jak w aferze 
Stawińskiego, dzięki przyjaciołom poli­
tycznym oszusta pomijano je milczeniem.

Irif luty partyjne w Niemczech
H ic łr  miejsce przed baniem Snebmn

B e r l i n ,  16. 12. Tel. « !.
W kołach dziennikarskich i dyploma­

tycznych mowa Goebbelsa jest szeioko 
komentowana jako niezwykłe znam.enna 
dla stosunków wewnętrznych Trzeciej 
Rzeszy. Przedmiotem rozmów jest prze- 
dew szystkiem . oświadczenie GoebbFsa, 
że przed buntem Roehraa miały odejsce 
trzy bunty partyjno, ukryte przez pasę ,  
atak ministra propagandy na zjednoczony 
kościół protestancki i podkreś!enie jedno­
ści pomiędzy partią a Rełchswehrą. Iest 
rzeczą charakterystyczną, że w os.amich 
czasach oficjalne czynniki niem cckso z 
naciskiem podkreślają ową solidarność, 
jaka ma panować między armją a partią. 
To usilne przekonswvanie Zarówno Jas­
nego społeczeństwa, jak i zagrancy że 
ta solidarność isttreje, jest wynikiem n'e- 
tylko pogłosek, jak'e w ostatnich czasach 
ukazały się w prasie światowej na temat 
rozbieżności pomiędzy partia a Rćichs- 
wehrą i walki o władzę w Niemczech, ale 
1 istotnej potrzeby. Zagadnienie władzy 
w Niemczech będzie rozwiązane oowieni 
niewątpliwie na Tnji partja — Reichsweh- 
ra 1 objawy tej walki sa widoczne na każ­
dym kroku.

Atak Goebbelsa na opozycję kościelną 
uważany jest za dalszy dowód, iż pewne 
czynniki w rządzie hitlerowskim *r<ygo" 
towują się do wymierzenia jej śmiertelne­
go ciosu po plebiscycie w Saarze, t. zu. 
po 13 styczna. W szystko to wzmaga n.e- 
pęwność ; chaos na terenie protestantyz­
mu niemieckiego. Położenie biskupa Rze­
szy, Muellera, nie polepszyło się. Jego 
próby utworzenia koncentracyjnego za" 
rządu kościelnego spełzły na niczem. Wie­
lu biskupów krajowych wogóle nie przy­
jeżdża na konferencje biskupie do Berli­
na, w kilku prowincjach obok biskupów 
ustanowionych przez biskupa Rzrszy, 
działają dawni biskupi, którzy ogłosili ze­
rwanie z oficjalnym zarządem Kościel­
nym. Jest przytem rzecz’ znanrenną, że 
przywódca „Niemieckich Chrześcijan'', dr. 
Kinder, odmówił objęcia stanowiska w  
zarządzie kościelnym biskupa Rzeszy. 
Równocześnie uwagę zwraca wzmożona 
ruchliwość biskupa Hossenfeldera, który 
za podstawę swej działalności obrał Pru­
sy Wschodnie. Pozatem sądy niemieckie 
zasypane są skargami na biskupa Rzeszy, 
Muellera. Liczba tych skarg ma sięgać 
już 800.

W  rezultacie Trzecia Rzesza, mim® 
pozorów jednolitości i zwartości we' 
wnętrznej, jest terenem starć i walk we­
wnętrznych w Każdej niemal dziedzinie- 
Nad w szystkiem f wypadkami górują 
społeczeństwie nastroje niepewności i o* 
bawa jutra, której pewność siebie i zde' 
cydowany ton p. Goebbelsa nie potrafi 
rozwiać. ’ '•

#

R s M ( !<3 lekarzy
w nbe?p$etzstłniecl*

W arszaw a, t6 . 12. Te!, wł.
W  zw iązku z p rzep row adzaną  obecnie reor­

g an izacją  ubezpieczalń, ulec m a jak  wiadom  
redukcji część lekarzy, k tórzy  o trzy m ają  naj­
m niejszą liczbę giosów . L ekarze ci nie obejm ą 
stanow isk  k ierow ników  poszczególnych  rejonów  
I u tracą  p racę .

m
Powstańcy afiatiscy

spfąjlrowalt 25  m l
T e h e r a n ,  16. 12. (PAT.)
Agencja perska donosi, źe powstańcy 

sfgańscy. wśród których znajdu.ą si? 
również urzędnicy państwowi, zaatako­
wali miejscowość Zurabad, ’ p o ło ż o n ą  na 
granicy persko - afgańskiej, s p lo n d ro w a l i  
25  w s i ,  u p r o w a d z i l i  200 0  c h ło p ó w  p e r ­
s k ic h  I z a b i l i  t r z e c h  ż a n d a r m ó w  p e r s k ic h .

Odpowiedzi Jteda&cii
UW AGA. O dpow iedzi w nin iejszej rubryce 

udzielam y ty lk o  naszym  abonentom , k tórzy  
p rzy  nadesłanym  piśm ie nad eślą  rów nież do ­
w ó d  zap łacen ia  p ren u m eraty  za  bież. m iesiąc. 
W szystk im  innym , zw raca jącym  się o  porady* 
odpow iedzi nłe będziem y udzielać.

R edakcja.
m © a

A. B . 16. Nie. T rzeb a  jed n ak  staw ić  wnio­
sek  o zwolnienie od p łacenia teg o  podatku.

J. O. Nr. 112. Nie w iem y o co P anu  chodzi- 
Prosim y napisać w yraźnie.

B ank M kn. G artsuchow ice. Nic P an  nie 
o trzym a, gdyż bank jes t w  likw idacji.

W ilhelm  S. Św iętochłow ice. Na piśm ie nie 
odpow iadam y. W szystk ie  sp raw y  naszych abo­
nentów  om aw iam y w niniejszej rubryce. 30,f -  
zi. M a Pan dokładnie.

P a . W o. 1001. P rosim y przysłać nam  dow o­
dy, że rodziny, o k tóre  P anu  chodzi, są  także 
abonentam i. W  skrzynce odpow iedzi redakcji 
bowiem  odpow iadam y ty lko  naszym  abonen­
tom .

K. R. Św iętochłow ice. 1) Pom oże. 2 ) Leczy1"
u lekarza  chorób nerw ow ych.

R. C. D ąb. W  zababony  nie w ierzym y i na­
szych  czytelników  o nich nie inform ujem y.

Osfsfufc wfa£om$$cf sporio**
Londyn, 16. 12. Tel. wł.
W  niedzielę odbyło się spo tkan ie  m iędzy ' 

pań stw ow e W ęg ry  — lrlandja, k tó re  zakończy ' 
!o się zw ycięstw em  W ęgrów  w  stosunku  4:2.

P ary ż , 16. 12. Tel. wł.
M iędzypaństw ow e spotkanie  reprezen taw 1 

Francji i Jugosław ji zakończyło się zwycięstwem1 
Francuzów  w  stosunku  3 :2  (1 :1 ) . W alce p rz 'v 
giądaio  się 35.000 w idzów .
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m ałej g łó w ce , a obszerne skórzane Trzewiki, w i­
docznie b y ły  za w ielk ie na m ałe nóżki.

T w arz m iała bardzo piękną, ale smutną. U sta  
uśm iechały  s ;-ę, a o czy  zd aw ały  się  płakać.

—  Jak ci na imię, moje dziecko? —  zapyta ł 
hrabia, siadając przy biurku.

— Fedora!
—  Fedora. D obrze! A n azw isk o?
—  W ielicka!
— M asz jakie św iad ectw a  z przeszłej s łu żb y?
—  Nie, w szystk o , co  miałam, spaliło mi s;ę w  

W arszaw ie , a le  tu jest list z kantoru, który miałam  
oddać panu hrabiemu. M ów iąc to, w yję ła  z kie­
szeni list, ale nie podała go hrabiemu, tylko poło­
ży ła  na stół.

Dernburg przeczyfa ł go natychm iast i b y ł za­
d ow olon y . Kantor donosił, że Fedora jest praco­
w ita  i porządna d ziew czyna, którą z spokojne m su­
m ieniem  każdem u m oże polecić.

— M asz rodziców , albo krew nych  w  W arsza­
w ie ?  — zapytał znow u po chwili.

Fedora potrząsała g łow ą .
—  Jestem  sierotą!
— M uszę ci zgóry pow iedzieć, moje dziecko, że  

służba u mnie jest ciężka. Jesteś tu sam a, m oże  
być, że  później w ezm ę jeszcze lokaia. M ógłbym  
m ieć dużo służby, ale ja tego nie lubię.

— B ędę Pracow ać, panie hrabio i mam na­
dzieję, że pan hrabia będzie ze mnie zadow olony.

— P rzed ew szystk iem  nie życzę sobie, abyś  
przyjm ow ała u siebie osób, które w y d a ły b y  mi się  
niesym patyczne. Najlepiej nie przyjmuj nikogo i nie 
nyychodź nigdzie. Jeżeli b e d ń g tz  chciał* iadje.e

TU  VVYCIĄv!
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kiedy do W arszaw y, chętnie dam ci urlop na parę 
dni.

—  Nie mam tam ani przyjaciół, ani znajomych. 
N ie będę nikogo przyjm ow ać i nigdy też w ychodzić  
nie m yślę. Jestem  szczęśliw ą , że  m ogę b yć  tu w  
tym  sam otnym  zamku!

— T o dziw ne! — pom yślał hrabia. —  Taka  
piękna m łoda d ziew czyn a i szuka sam otności. W i­
dać, że  ciężkie w  życiu  przeszła dośw iadczenia!

— Jeżeli tak będziesz postępow ać, jak m ów isz, 
— rzekł do niej — to w idzę już, że będę bardzo  
z ciebie zadow olony. Idź teraz do kuchni i przy­
gotuj kolację. 

F edora w ysz ła ,
D ernburg w ziął książkę i chciał czytać, ale nie 

m ógł zebrać m yśli. W końcu rzucił ją na biurko 
i zaczął chodzić po pokoju.

P o  u p ływ ie godziny w e sz ła  Fedora znow u do 
salonu i oznajmiła, że kolacja na stole.

Hrabia przeszedł do sali jadalnej.
N igdy jeszcze  nie by? stó ł tak ładnie nakryty. 

Fedora m usiała słu żyć  w  w ytw orn ym  domu, że tak 
znała w szystk ie  drobnostki, którem i się  Pięknie na­
k ryty  stół odznacza.

Jedzenie także b y ło  bardzo dobre.
Fedora usługiw ała zręcznie i spokojnie i gd y  

ostatnie w yn iosła  talerze, w róciła  do pokoju i sta­
nęła przy drzwiach.

—  C zego chcesz jeszcze?  —  zapytał hrabia.
— Czekam  na dalsze rozkazy pana hrabiego. 

M oże mam przeczytać cośkolw iek ...
—  U m iesz czy ta ć  gładko i n łynn ie?

Hutnot
M ATYM ATEKA

I SPRVT‘
—  C zy 2  m ieści s'ę 

w  10?
—  T ak , 5  razy .
— Dobrze. A 10 

dw uch?
—  T eż, dw a  razy-
—  Niemożliwe.

ty ś  to  zrobii?  .j
—  W łożyłem  dzieci? 

palców  w  dw ie r? ‘c 
wiczki.

ŻAL.
—  ...a potem  P0̂  \ 

iłiście ofiarę na  13 k a"
kÓW? Al\0>

—  T ak  panie s ę d - y
to  błąd  z m o je j s t r o ^
i m oże mi to  je_sZ
przynieść nieszczęście.

ffl’n ie z a d o w o l o n a
—  C zy m ógłbyś r 

polecić sw o je  t ° vza.A ' 
stw o  ubezpieczeń od 
p ad k ó w ? _

—  Nie. Już od ĆzjFjh 
ciu lat jestem  u b s ^ b j  
czony i żaden w yP‘^y- 
jesżcze mi sie nie 
darzył.

TEŻ STRATEGJ* y
S ierżan t p row ian 

dal zarządzenie, aby 
nierze od tąd  n ie u y  
się, że otrzym uj? ^  
m ało k iełbasy do



STR ESZC ZEN IE  PO CZĄ TK U  PO W IEŚCI.
Józefina H ernals, p raw o w ita  m ałżonka 

b a ro n a  M aksym iljana K ronau z W iednia, 
o puszczona  przez m ęża, p rzeżyw ała  w ielką 
trag e d ię  życiow ą. W reszcie  dow iedziała się, 
ż e  jes t có rką  ang ielsk iego  ło rda C orrigan, 
k tó ry  zam ieni) ją , jak o  niem ow lę, z sw ym  
synem  n iep raw eg o  łoża. O dy lord  dow ie­
dział się, że ta jem nica  jego  została  odkry ta , 
sp ow odow ał w ysłanie sw ej córki Józefiny 
na  Sybir, gdzie  zetknęła  się o n a  ze  sw ą 
d aw n ą  ryw alk ą  z W iednia, h rab ian k ą  F e­
licją S za lenburg . N iedola połączyła obie ko ­
b ie ty  w ęzłem  se rdecznej p rzy jaźn i. W kró tce  
jed n ak  Felicja, w y d a jąc  na  św ia t syna , k tó ­
re g o  ojcem  by! je j m ąż, zb rodniarz, p o d a ­
jący  się za  a m b asad o ra  B razylji, 01ivareza, 
u m arła . W  tym  czasie  żona  lo rda C orrigan, 
p rzy  pom ocy  dr. T riton iego  i cesarzow ej 
au strjack ie j E lżbiety, uzyska ła  od  cara  Ro­
sji u łaskaw ienie  Józefiny. Na Sybirze p rze ­
b y w ał rów nież ojciec Felicji, skazany  za  
nihilizm . S ta ry  h ra b ia  zo sta ł rów nież  u ła ­
skaw iony , sko ro  jed n ak  przybył d o  dom ku, 
w  k tórym  zam ieszk iw ała  Felicja  i Józefina, 
i dow iedział się o  śm ierci sw ej ukochanej 
córki, pom odlił się n a  je j g rob ie, pob ło g o ­
sław ił jej sy n a  i, nie m ając  d la  kogo  żyć, 
z łam any  w rócił do  kopalń , ab y  d o  k ońca  
życia  dźw igać  ciężkie, b rzęczące  k a jd an y . 
T y m czasem  M aksym iljan , k tó ry  postanow ił 
n ap raw ić  w y rządzone  żonie k rzy w d y , zabrał 
ją  z Syberji i zam ieszkał z n ią  b lisko P e te rs ­
b u rg a . Od teg o  czasu  up łynęło  17 la t. Syn 
Felicji, Feliks, w y rósł n a  do ro d n eg o  m ło ­
dz ieńca , a  córka  szczęśliw ych  m a łż o n k ó r  
E lżunia by ła  rów nież  b a rd zo  p rzy sto jn ą . 
Poniew aż  Feliks zakocha! się w  Elżunł, a  
M aksym iljan i Józefina lękali się teg o , aby  
Feliks nie odziedziczył po  sw ym  o jcu  zb ro ­
dn iczych  in stynk tów , M aksym iljan  w yznał 
Feliksow i całą p raw d ę  o  jego  o jcu  ł w y tłu ­
m aczy ł m u, że nie m oże on  się n igdy  ożenić 
z  E lżunią. P on iew aż  E lżunia zo sta ła  w y ­
s ian a  do  W iednia, Feliks opuścił dom  i w y ­
ru szy ł p ieszo  w  stro n ę  W iednia. N iedaleko 
P e te rsb u rg a  w szed ł do  hotelu jak ieg o ś żyda, 
gdz ie  zbierali się anarch iści. T am  też  sp o t­
kał go  P ed ro  de B ranco, jeg o  ojciec, k tó ry  
o p o w iad a  m u liisto rję  sw eg o  życia, p rzy ­
czem  w ciągnął go  do  zw iązku  an arch is tó w  
i w yjechał z nim , o raz  z Luigim  Lucchenim  
do G enew y, gdzie Luigi pchnął cesarzow ą 
a u str ja ck ą  E lżbietę cienkim  sz ty le tem  w  
chwili, g d y  w siadała  n a  okrę t. Luigi został 
s c h w y tan y  p rzez  przechodniów , a  cesarzo ­
w ą  p rzen iesiono  n a  pok ład  o k rę tu .

*— N ajjaśn iejsza  pani, —-  prosiła  
— w racajm y do h o te lu !

—  N ie , n ie ! Jedźm y d alej! Z łodziej 
jakiś... Chciał m nie w idoczn ie okraść...

P arow iec w yjech a ł z portu i sk ie ­
row ał się na środek jeziora.

C esarzow a leżała już znow u n ie­
przytom na, a k iedy  rozp ięto  na niej 
suknię, zau w ażon o m aleńką ranę w  
°k o licy  serca, jakby gw oźd ziem ...

K apitan zaw rócił ze statk iem  do  
G enew y i cesarzow ą przen iesiono do 
fo te lu  B eaurivage.

P rzybyli lekarze, próbow ali w sze l­
kich m ożliw ych  środków , ale darem ­
nie.

O trzy  kw adranse na trzecią cesa- 
r2o\va A ustrji umarła.

R O Z D Z IA Ł  C X X X V .

% I E R Ć  Ł A G O D Z I W S Z Y S T K O .

. t P edro był n iem ym  św iadkiem  ca- 
scen y  ujęcia m ordercy. A le  kiedy  

^ ze k o n a ł się , że w szy stk o  stracone, 
nie m oże w  niczem  pom ódz L u ig ie- 

poszed ł dalej... I dziw na rzecz! 
■^n człow iek , dla k tórego  zabicie  
^ O w iek a  było  drobnostką, drżał te- 

ze strachu na w idok L uiga , pada- 
p ce g 0 pod pięściam i rozgoryczon ego  
jhlu... R ozum iał całą bezn ad ziejn ość  

położenia ...
B y ło  to  okropne.

J eżeli ujdę tym  razem  n ieb ez­

p ieczeń stw a, —  m ów ił sob ie w  duszy
to stanę się  uczciw ym  cz ło w ie k ie m ! 

C hoćby tylko przez m iłość do syna! 
P rzysięgam , że zryw am  z p rzeszłoś­
cią...

A le  p rzed ew szystk iem  —- gdzie  
jest F eliks?

Zapom inając o  w szelk iej ostrożn o­
ści, puścił się  P edro jak sza lon y  w  
stronę portu, n ieco dalej od m iejsca, 
na którem  sch w ytan o  m ordercę.

M łodzien iec, znudzony długiem  
czekaniem , popłynął o k ilkadziesiąt 
m etrów  dalej, zam ierzając zaraz znor 
w u w rócić na daw ne m iejsce...

T eraz, w idząc zb iegow isk o  nad  
brzegiem , w racał w o ln o  w  tam tą stro­
nę, chcąc się przekonać, co tam  zaszło.

—  Z apew ne schw ycili na gorącym  
uczynku jak iego złodzieja  k ieszon k o­
w e g o !  —  rzekł jakiś w ioślarz na m ija­
jącej g o  łodzi.

F elik s był zupełn ie spokojny.
N a g le  ujrzał na brzegu  b iegn ącego  

ku sobie ojca.
W  następnej chw ili Pedro znajdo­

w ał się w  lodzi.
—  U ciek ajm y! —  szepnął, —  

P r ę d k o !
F elik s zbladł śm ierteln ie.
>—  O jcze! Co się tam  stało?
—  P ó źn ie j! P óźn iej! U ciek ajm y! 

C zem u nie b ierzesz się  za w iosła?
M ilcząc, ujął F eliks za w iosło  i 

łódka pom knęła jak strzała ku środko­
w i jeziora.

N ik t nie przem ów ił ani słow a.
F elik s drżał, jak w  febrze.
N a  niebie grom ad ziły  się coraz  

czarniejsze chm ury.
—- G dzie L u ig i?  D la czeg o  ucieka­

m y? —  spytał w reszcie  m łodzien iec, 
przeczuw ając okropną prawdę.

M ów ił z trudem , gd yż w  ustach  
w ysch ła  mu ślina.

Patrzał na ojca p łom iennym  w zro­
kiem .

—  L u ig i zam ordow ał cesarzow ą!
—  Z am ordow ał ją?... B oże!... A  ja 

chciałem  ją uratow ać! —  krzykną! F e ­
liks z  rozpaczą. —  T o  ja jestem  jej 
m ord ercą!

I gorzkie łz y  sp łyn ęły  po jeg o  tw a ­
rzy.

Pedro spojrzał na n ieg o  z przera­
żen iem  :

—  W ięc chciałeś nas zdradzić? —  
zapytał.

—  T ak ! Chciałem  w as, zdradzić, 
aby ‘ocalić życie tej , najlepszej na 
św iecie  kob iety  i uzyskać za jej pom o­
cą rękę tej, którą kocham  nad w szy st­
ko w  św iecie. R ękę baronów ny K ro­
nau! T eraz w szy stk o  stracone!

I z g łośn ym  płaczem  rzucił się F e ­
liks w  objęcie ojca.

P edro  w alczy ł w  duszy, lecz ból i 
rozpacz syna w zru szy ły  go.

K rw aw e b łyskaw ice rozjaśn iły  na 
chw ilę  chm ury —  w  dali dał się s ły ­
szeć  grzm ot.

W od a była ciem na i ogrom ne bał­
w an y  rzucały łódką jak łupiną orze­
cha.

—  A ch, jak ta w oda nęci! —  szep­
nął nagle F eliks jak w  obłąkaniu. —- 
U m rzyjm y, o jcze! N a ziem i niem a  
dla nas m iejsca! U m rzyjm y razem ! 
K ocham  cię! S k oń czm y razem  z ż y ­
d e m  hańby i pogardy lu d zk ie j!

P edro przycisnął syna do serca i u- 
chłow ał gorąco  jego  czoło.

Już j u t r o  rozpoczynamy druk zajmującej pow ieści p, t.

NiEUHNNY SKAZANIEC
C Z Y L I

p r z e :  mm%  c ie r p ie ć  b §  s i c i f ś o a
Treścią p ow ieści są niezm iernie zajmujące 
aw anturnicze i intrygujące przygody m łodego  
człow iek a , niew innie skazanego na w ięzien ie  
i deportację do Australji, gdzie zakochuje się  
w  córce generała. P o  przebrnięciu piekła nie­
spraw ied liw ości, n iebezp ieczeństw , cierpień, 
trosk i d łuższym  pobycie na w ysp ie  bezludnej, 
m łoda para zaw ija do cichej przystani m ał­
żeńskiej.

min Ailów i  Mielzle
W ś ró d  śc ia n y  sk a ł. o d d z ie la ją c y c h  

O cean  In d y jsk i od  P a c y f ik u , je d y n e  p rz e j­
śc ie  s ta n o w i w ąsk i p a s  w ód  u cy p la  p ó ł­
w y sp u  M a ia jsk ie g o . W  tem  to  w .a sn ie  
m ie js c u  z n a jd u je  się  w ie lk i p o r t  hancho- 
w y  i p o tę ż n a  b a z a  s t r a te g ic z n a  S iiig ap o o r, 
n a le ż ą c a  o d  120 la t  do  A nglji.

P o ło ż e n ie  S in g a p o o ru , sak a  p u n k tu  
s t ra te g ic z n e g o , je s t  id ea ln e : z  je d n e j s t r o ­
n y  n a  zach ó d , p o p rz e z  c ie śn in ę  M a la jsk ą , 
w y jśc ie  n a  O c e a n  In d y jsk i do  In d y j, z 
d ru g ie j n a  w sc h ó d  n a  m o rze  P o tu d n io w o - 
C h iń sk ie  k u  te ry to r io m  k o n c e sy jn y m  w  
C h in ach , n a  p ó łn o c  d ro g ą  lą d o w ą  _ku a n ­
g ie lsk im  p la n ta c jo m  k a u c z u k u  w  S ta n a c h  
M a la jsk ię h  i w re sz c ie  d ro g a  m o rsk a  na  
po łu d n ie  ku  A u s tra lji . S in g a p o o r  p o s ia d a  
n a tu r a ln ą  o b ro n ę  w  p o s ta c i n ie b e z p ie c z ­
n y c h  p rą d ó w  u w e jśc ia  do  p o rtu , g d z ie  
ż ad en  s ta te k  n ie  m o że  w p ły n ą ć  b ez  p ilo ­
ta . S e k re t  k ie ru n k u  i s i ły  ty c h  p rą d ó w  
je s t  d o b rz e  s trz e ż o n y  i ty lk o  A n g licy  ro - 
dow oci rnogą  z o s ta ć  p ilo tam i w  S m g a -  
p o o r. S ta te k  p ro w a d z o n y  n ie  p rz e z  n ich , 
s k a z a n y  je s t  n a  ro zb ic ie  się  o sk a ły  n a d ­
b rzeżn e .

N ie z d o b y tą  p o z y c ję  n a tu r a ln ą  te g o  
w sc h o d n ie g o  sw eg o  G ib ra lta ru  w zm ocn ili 
p o n a d to  A n g licy  fo r ty f ik a c ja m i. G łó w n a

b a z a  m ili ta rn a  z n a jd u je  s ię  w  p rz e s m y ­
ku  D żo h o r, o  24 km . od p o rtu  S in g a p o o r-  
sk ieg o , k tó re g o  b ro n ią  o lb rz y m ie  d z ia ła , 
u k ry te  p rz e d  ok iem  lu d z k ie m . P o tę ż n e  
re f le k to ry  rz u c a ją  w  n o cy  sn o p y  św ia tła  
n a  n iebo  i w y b rz e ż a . S ta c ja  ra d io w a  łą ­
c z y  b e z p o ś re d n io  S in g a p o o r  z L o n d y n em . 
W  sk ła d a c h  p o r to w y c h  z n a jd u je  s ię  s ta ły  
z a p a s  w ę g la  i p ły n n e g o  p a liw a  w  ilo śc i
1.250.000 to n n . P r z y  p o rc ie  u rz ą d z o n o  
d w a  o lb rz y m ie  lo tn isk a .

D o r . 1920 S in g a p o o r  n ie  b y ł u fo r ty f i­
k o w a n y . D o p ie ro  po z e rw a n iu  p rz y m ie rz a  
z  J a p o n ią  p o w s ta ł p ro je k t w zm o cn ie n ia  
b a z y  m ili ta rn e j w  S in g a p o o rz e . G łów ne 
p ra c e  p rz e p ro w a d z o n o  e ta p a m i w  o k re s ie  
od  1928 do 1930 r. i p o d ję to  je  n a  now o 
w  r. 1931 po w y s tą p ie n iu  z b ro jn e in  J a ­
p o ń c z y k ó w  w  M an d żu rji. J a p o ń c z y c y  o- 
c e n ia ją  d o sk o n a le  m acz en ie  S m g a p o o ru  
ja k o  b a z y  s t r a te g ic z n e j A ng lików  n a  
w sc h o d z ie  i, podobno , d la  ‘-obniżen ia  je j 
w a r to ś c i m ili ta rn e j p ro je k tu ją  p rz e k o p a ­
n ie  k a n a łu  w  m ię d z y m o rz u  K r a lu  na  p ó ł­
n o c  od S in g a p o o ru . G d y b y  n a w e t ten  
p ro je k t  z o s ta ł u rz e c z y w is tn io n y , S in g a ­
p o o r , ja k o  p o r t  w o je n n y  n ie  d o zn a  n a j­
m n ie js z e g o  U szczerbku , je d y n ie  m o że  to  
o d czu ć , ja k o  p o r t  h an d lo w y .

I w  jego  oczach b łysn ęły  łzy , m oże  
po raz p ierw szy w  życiu !

—  A le ty ś m łod y! —  szeptał. —  
Szkoda tw e g o  życia ! Ja stary —  ale  
ty !  A  pom im o to ... n ie śm iem  n aw et  
m arzyć o takiem  szczęśc iu ! U m rzeć z 
tobą? A ch, jak słodka byłaby teraz  
śm ierć. Nawrot nie w iesz , F elik sie , że  
przed chw ilą m arzyłem  o takiej śm ier­
ci.

—  W ięc  dalej, ojcze, sp ieszm y s ię !  
Ja żyć nie chcę i nie m o g ę ! W szy stk o  
sk o ń czo n e !...

—  D ob rze! F elicjo , idę do cieb ieI  
—  zaw oła ł Pedro, biorąc syna w  obję­
cia.

—  E lżb ie to ! U m ieram ! N ie  za­
pom nij o m nie! —  szepnął Feliks.

P otem , złączeni silnym  uściskiem , 
rzucili się  obaj w  sp ien ione fale jezio­
ra i zn iknęli na zaw sze.

—  Ł ódź, rzucana bałw anam i, 
chw iała się  na falach, płynąc dalej...

N azajutrz przybyła m łoda E lżb ieta  
K ronau do G enew y z orszakiem  
dw orskim  po ciało sw ej ukochanej ce­
sa rzo w e j.

P o długiej i gorącej m od litw ie w  
pokoju zm arłej, w yszła  nad jezioro , 
aby się n ieco orzeźw ić  i pogrążona  
szła coraz dalej, zapom inając zupełn ie  
o czasie.

N ie  zauw ażyła rów nież, że oddali­
ła się  daleko od m iasta.

N ag le  stanęła jak w ryta, a z piersi 
jej dobył się straszny krzyk rozpaczy.

N a razie om al n ie straciła przy­
tom n ości i z trudem  zapanow ała nad 
osłabieniem .

T u ż przed nią, w y rzu co n y  przez  
w odę leżał na piasku trup.

B y ł to  F e lik s!
Z p łaczem  upadla przy nim  na k o ­

lana i dom yśliła  się  n atychm iast, że  
śm ierć uk och an ego  m a jakąś s ty cz ­
n ość  z śm iercią cesarzow ej.

A le  jaką i d laczego , teg o  nie um ia­
ła sobie w ytłu m a czy ć!

U k lęk ła  nad ciałem .
O krzyk jej zw rócił u w agę  n ie licz­

nych  przechodniów  i rybaków .
Gdy rybacy w  jej obecności prze­

szukali k ieszen ie  zm arłego , oddali jej 
gruby, skórzany pugilares, w  którym, 
znajdow ała się  zupełn ie sucha kartka  
ze słow am i:

„G dybym  n agle m iał um rzeć, tó  
w ied zcie , że anarchiści zam ierzają za­
m ordow ać cesarzow ą austrjacką. R a­
tujcie ją! N ieb ezp ieczeń stw o  b lisk ie!  
M orderca, L u ig i L uechen i jest w  G e­
n ew ie ! R atujcie ją!"

E lżb ieta  pochyliła  się  i pocałow ała  
zam knięte na zaw sze usta  ukochane- 
go.

A  nazajutrz w raca z jeg o  ciałem  
do dom u, do Rosji...

Józefina, M aksym iljan i doktór T ri­
ton i oczek iw ali jej przybycia, g łęb ok o  
w zru szen i osta tn iem i w ypadkam i, ja­
kie zaszły .

I tam  pod w ielk im  dębem  na łące, 
gd zie  F eliks tak często  szepta ł jej sło­
w a gorącej m iłości, tam  znalazła się  
jeg o  m ogiła , nad którą T riton i, prze­
m ów ił następujące słow a:

—  U ro d ził się  pod n ieszczęśliw ą  
gw iazd ą i m iał p iętn o  K aina na c z o le ! 
A le słońce m iłości zajaśn iało  m u, 
gw iazd a n ieszczęścia  zgasła  i p ię tn o  
K aina zatarło się , bo szlachetne serce  
potrafi zaw sze  p rzezw y cięży ć  złe  
sk łon n ości! N ie  to jest n ajw ażn iejsze, 
kim  jesteśm y, ty lk o  jakim i jesteśm y, i 
jakim i b yć chcem y, a ten  m łod zien iec  
przeszedł czy sty  i n ieskalany brudem  
życia  na inny, lep szy  św ia t! N iech  
sp oczyw a w  spokoju! N iech  się  zbu­
dzi w* dzień  Sądu O sta teczn eg o !

-— N iech  sp oczyw a w  spok oju ! —- 
m odliła  się  E lżb ieta  i łzy  p łyn ęły  po 
iei obliczu.

r O N I E C



K .  S . „ $ l ą $ h “  ( Ś w i ę t o c h ł o w i c e )
p o r a ź  d r a ^ i  w  l i d z e  P o ń s i w o w e j

M .  S ,  „ N a p r z ś r  f t i p i n g )  -  M .  S .  1 : 2  ( 0 : 2 )
' Śląskie pilkairsfwo przeżywało wczoraj jed­
n ą  z najbardziej emocjonujących niedziel. Na 
boisku „Naprzodu" w Lipinach odbywał się 
mianowicie decydujący mecz o wejście do Li­
gi pomiędzy dw om a drużynami śląskiemi, wal- 
czącemi od szeregu łat o palmę pierwszeństw a 
w  piłksarstwie Śląskiem, K. S. „N aprzodem " Li- 
p in y , a  K. S . „Ś ląsk iem " Św iętochłow ice. 
Mecz w ygrała zasłużenie drużyna „śląska" w 
stosunku 2 : 1 .

O zainteresowaniu powyższem spotkaniem 
św iadczy fakt, że świadkami meczu było około
1 0 .0 0 0  widzów i już w godzinach porannych w 
kierunku Lipie połami i lakami ciągły tysięczne 
tłumy, by być świadkiem rozgrywek.

Obie drużyny w ystąpiły w następującym 
składzie. „N aprzód": W ysocki, Michalski, Oa- 
ius, Mozgalik, Piec 1., Kłoselk, Stefan, Stianow- 
ski, Piec II, Kaindarla, Teuber. „Ś ląsk": Mrozek, 
Seifert, Bryła, Jureczek, W aluś. Gieroń, God, 
Bryla, Olbrycht.

„Śląsk" w ystąpił w  pełnym składzie, a  
„N aprzód" bez Bochni, zdyskwalifikowanego 
m  okres 6  miesięcy przez P. Z. P. N., na dwa 
dni przed tak  ważnem spotkaniem . Obie dru­
żyny były bardzo gorąco witane przez pu­
bliczność. Nie wiadomo byio, po której stro­
nie właściwie są  jej syrnpatje. Przed meczem 
liczono się raczej z tern, że mecz w ygra „Na­
przód", bowiem plus w łasnego boiska ma w  
piłce możnej dość wielkie znaczenie. Kto jednak 
tak  myślał, zawiódł się srodze, bowiem już w 
.7 minucie „Śląsk" zdobyw a niespodziewanie 
pierw szą bramkę.

M oment ten, jak i przestrzelenie przez „Na­
przód" karnego niewątpliwie zadecydował o 
losach tej drużyny. W zbudziło to  ponadto pe­
w ność siebie graczy „śląska", którzy może 
nie dorównali „Naprzodowi" pod względem 
technicznym , jednak decydującym czynnikiem 
w  uzyskaniu zw ycięstwa była raczej doskona­
ła kondycja fizyczna, lepszy s ta rt do piłki, 
skuteczność gry i celność strzałów. Te walo­
ry  reprezentow ała głównie drużyna „Śląska" 
zw łaszcza w linji napadu. N apad „śląska" po­
nadto  bardziej pomysłowo grał, a  ma to  w  
lwiej części do zawdzięczenia swem u kiero­
wnikowi Godowi, który  reprezentuje typ nie­
przeciętnego napastnika. T rochę słabiej wy­
padł praw y łącznik Gieroń, przyczem skrzydło­
w i O lbrycht i Więcek spełniali sw oje zadanie 
bez zarzutu. Dobrze zaprezentow ała s'ę  rów­
nież pomoc „Śląska", która taktycznie prze­
w yższała podobną linję „Naprzodu ‘ i doskonale 
w spółpracow ała z linją napadu. Usunięcie ze 
środkowej pozycji Dębskiego i w staw ień e Ha- 
nusika wyszło jej na dobre. Na pochwałę za­
sługują również obaj obrońcy, a  lw ią część  z a ­
s łu g i zw y c ię s tw a  m a  p rzed e  w szy stkkm  bram ­
k a rz  M rozek. Był o n  w czoraj w yjątkow o 
dobrze usposobiony. Ogólnie drużyna „ślą ­
ska" w ykazała o wiele lepsze opanowanie.

Inaczej zaprezentow ała się drużyna „Na­
przodu". W ażnością spotkania przejęta byfa 
cala drużyna, lecz niespodziewanie w  kdku 
punktach zawiodła, tak, że pod względem spoi­
stości miała wiele słabych punktów . Dalej za­
łam ała się drużyna w skutek pechowej gry na­
padu. „N aprzód" nie miał strzelców  i cały na­
pad, aczkolwiek mógł zaim ponować dobrą 
kom binacją, to  jednak pod bram ką nie potra­
fił jej należycie wykończyć, a  przedew szyst- 
fciem nikt nie umiał strzelać. Zanosiło się miej­
scam i na to, że napastnicy „Naprzodu" wsku­
tek  zawiłej kombinacji,, pragnęli piłkę wepchnąć 
do bramki. Naturalnie odbito się to  na wyni­
ku, bowiem nie gorsza od „Naprzodu", obrona 
„Ś ląska" łatw o likwidowała niejednokrotnie 
ciężkie mom enty pod sw oją bram ką. Że „Na­
przód" tak  grał, było to  raczej taktycznym  błę­
dem pomocy, która niepotrzebnie pchała swój 
napad  do przodu, ryglując tem sam em teren. 
N apastnicy „Naprzodu", wobec wielu graczy, 
zgrom adzonych na stosunkow o małym terenie, 
nie mogli strzelać. Popełniała zresztą ten sam 
błąd również i obrona, a drugi pomocnik Galus 
grał niejednokrotnie w... napadzie. _ Zupełnie 
bezw artościow e okazały się również wykopy 
obrońcy Michalskiego. Takie piłki są  raczej 
obliczone na efekt. Niestety, musimy zazna­
czyć, że Michalski przyczynił się — podobnie 
jak  napad — do porażki swej drużyny. Mi­
chalski grał dła galerji, a Skutek tego był wręcz 
przeciwny. Z pewnością nie przebaczą mu je ­
go zwolennicy przestrzelenia' karnego, który 
miał dla „Naprzodu" niesłychanie w ażne zna­
czenie. Gdyby był zdobył bramkę, w ów czas z 
pew nością „Naprzód" byłby się otrząsnął z de­
presji psychicznej, a wynik spotkania raapew- 
noby się znalazł pod znakiem zapytania.

Grę rozpoczyna „Śląsk" i po szeregu zmien­
nych sytuacyj podbram kowych piłkę otrzym u­
je prawoskrzydiłowy „Śląska", —  W ięcek, któ­
ry  w  7 minucie po „objechaniu" Michalskiego, 
zdobyw a niespodziewanie pierwszą bram kę dla.

Ślaska". Było to zachętą dla drużyny „Na­
przodu1, która zabrała się poważnie do pracy 
i chwilami gościła na części boiska „Śląska . 
.N aprzód" miał kilkakrotnie okazję wyrównać. 
T utaj jednak wykazuje swój^ kunszt Mrozek 
! niiieiedwoikrotriiie w prost z nogi ściągał pitki na- 
past nitkom „Naprzodu". W  24 minucie trafia 
się „Naprzodowi" okazja w yrównania. Jeden z 
obrońców „Śląska** złapał na polu kannom pw- 
kę  ręką. Michalski, leci prawie przez całe boi­
sko i bez zastanow ien ia  się „w ali" piłkę daleko 
w  au t. „Naprzód" m a jednak w yraźną prze­

wagę. „ŚląiSk" ooprawda również gości pod 
bram ką „Naprzodu", jednak rzadziej. Tuż 
przed przerwą God wykorzystuje m om ent w y ­
sunięcia  się o b u  ob ro ń có w  z „N aprzodu", p rz e ­
b ija  się p rzez  M ichalskiego, piłkę z lriłku me­
trów  odbija bram karz W ysocki, a  God poraź 
drugi „popraw ia" i zdobyw a drugą bramkę.

Po przerwie „Naprzód" przestawił na  miej­
sce słabego Stefana —  Pieca. Przyniosło to o 
tyle zmianę, że środkow a trójka „Naprzodu" 
operow ała więcej skrzydłami. Piec z jednego 
właśnie przeboju na skrzydle zdobyw a najład­
niejszą bramkę dnia. Miało się wrażenie, że

„Naprzód" w yrów na. „Śląsk" bronił się ambit­
nie i powoli ujął inicjatywę w swe ręce. Gra 
przybiera ma ostrości. Sędzia p. Schneider 
stoi jednak na wysokości żadainia. Napastnicy 
„Naprzodu" zrezygnowali wkońcu z wałki i cał­
kiem upadli na duchu. Pozw ala to „Śląskowi" 
jeszcze bardziej uwidocznić sw ą przew agę, tak, 
że końcowe fazy gry sto ją  pod ich przewagą. 
P. Schneider z Krakowa był cośkolwiek przy­
chylniejszy dla drużyny „Śląska".

R easum ując w czo ra jszy  m ecz pow yższych  
drużyn , należy  zaznaczyć , że zw ycięstw o  p rz y ­
p ad ło  drużyn ie  „Ś ląsk a"  zupełnie zasłużenie.

&ąsK iiic interesuje sie szermierka
Zawody o mistrzostwo I. SI. Klaun Szermierczego

W  ub. sobotę odbyły  się w sali szerm ier­
czej „Poiłiicygmeso" K.S. w  Katowicach tego­
roczne zaw ody o m istrzostw o w szabli I. 
Śląskiego’ Klubu Szerm ierczego przy licznym 
udziela zaw odników  z całego Ś ląska W alki 
w ykazały  szereg  braków  techniczny d i po- 
szczególnych szerm ierzy, k tó rzy  obecnie ma 
początku seizcinu, positiuigują się przew ażnie 
siłą.

O m aw iając stronę dodatnią zaw odów , na­
leży podkreślić dobrą formę p. Lttdwiczaka 
z  I. K. S., k tó ry  jedynie w skutek mylnego 
mazstrzygmięciE kolegium  sędziow skiego mu­
siał się zadow olić drugiem miejscem. Jedyny  
A -M asowy zaw odnik, biorący udział w  po­
w yższych .zawodach, K aczm arczyk, dopusz­
czony jako obrońca nagrody zdobytej w  ro­
ku ubiegłym, nie. w yróżniał się niczem od po­
zostałych  zaw odników . T ylko ru tyną , no i 
niezbędnem  dla każdego sportow ca szczęś­
ciem, pokonał groźnych w spółzaw odników  
w alk finałowych, zdobyw ając przez to  puhar 
b. m inistra, gem. dyr. B olesław a G rodziec- 
kiago na następny rok. Drugi senior spośród 
zaw odników  „Policyjnego" K.S. Radecki da­
leki by ł od zw ykłej formy, na uspraw iedli­
wienie, co jednak należy dodać. że przez 
ostatnio dini brał udział w  poszukiwaniu m or­
dercy śp. post. H lrta, to też stanął na plan­
szy  fizycznie bardzo wy czerpany.

Szerm ierze I.K. Sizerm. w ykazali technicz­
nie tiaogół lepsze opanow anie broni, aniżeli 
eawodirsiey Policji. Jedyny przedstaw iciel 
Rybnickiego Klubu Szerm ierczego by ł pod

względem  techniki najsłabszym  uczestnikiem 
turnieju, jednak ambicją i zapałem  nie ustę­
pow ał reszcie. Z ain tere so w an ie  zaw odam i ze  
s tro n y  w idzów  b y ło  b a rd zo  s ła b e  i uw ażam y , 
że  p rz y sz łe  m ecze  n a leża ło b y  ro z g ry w a ć  
w  jedne] z sa l, p o ło żo n y ch  w  cen tru m  m iasta , 
a lbow iem  p ięk n a  sa la  sz e rm ie rz y  p o licy jn y ch  
je s t  z b y t o d leg ła  od  c en tru m  m iasta , p o z a ­
tem  za lec a m y  o rg a n iz a to ro m  z aw o d ó w  od p o ­
w iednie  rek lam o w an ie  tu rn ie jó w , Inaczej bo­
w iem  sz e rsz y  ogól pub liczności o od b y c iu  się  
z aw o d ó w  d o w ie  się  z a w sz e  do p iero  po  ich 
ro zeg ran iu .

W ynik końcow y turnieju  jest następujący:
1) K aczm arczyk, Polfie KjS. Katowice 7 

zw ycięstw , 2 ) Ludwiczak, I. S i  K. Szerm. 
Katowice 6  zw ycięstw . 3) Kamaila, Polic. K. 
S. Katowice 4 zw ycięstw a, 4) Mleczak, Polic. 
K. S. Katowice 4 zw ycięstw a. 5) Radecki, P o ­
lic, K.S. K atowice 4 zw ycięstw a, 6 .) Koeftnerk
I. Śl. K. Szerm . Katowice 4 zw ycięstw a, 7)
dr. T arnow ski I. Śl. K Szerm . Katowice 4
zw ycięstw a, 8 ) Karwficki, I. Śl. K. Szerm . Ka­
tow ice 3 (zwycięstwa, 9) P aw las, Rybnicki K.
S. Katowice —.

M ejsce 3—7, ze w zględu na rów ną  Ilość 
"zwycięstw poszczególnych zawodników , usta­
lone zostały  na podstaw ie ilości otrzym anych 
trafień.

Ju ry  naogół w yw iązała się .z trudnego e a -  
dainda spraw nie, jednak niektóre wątpliwe 
rozstrzygnięcia spotykały się z niezadow ole­
niem ze strony zawodników., czujących sfię 
pokrzyw dzonym i.

W  cyrku warszawskim w  obecności
4.000 widzów (bilety sprzedano już na 
dwa dni przedtem), od-był się jeden z naj­
ciekawszych m eczów bokserskich o dru­
żynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
mistrzem Polski Wartą z Poznania -a war­
szawską Makkabi. Mecz zakończył się 
zasłużonem zw ycięstw em  W arty w  stos, 
12:4, która tem samem potwierdziła sw o ­
ją w yższość nad mistrzem stoli-cy.

Mecz w yw ołał bardzo wielkie zainte­
resowanie i stał na poziomie dość w yso­
kim. Bokserzy Makkabi przeciwstawili 
technicznie Iepiszym bokserom W arty po­
znańskiej ambicje i siłę. Nie wystarczyło  
to jednak do zwycięstwa.

Interesująca sprawa startu Neustadta, 
oskarżonego o  zawodowstwo, została w  
ostatniej cbwiłi załatwiona pomyślnie dla 
Neustadta. Delegat P. Z. B. p. Cynka, na- 
s-kutek przedłożonej Iegitymacii Neustad­
ta, uznął, żo Neustadt nie przekroczył 
przepisów amatorstwa. W ynik taki był

Walsówna i Walasiewiczówna zdaDiSy
najwyższe odznaezeiit ltkkaitłcfyczae

Polski Zw. L ekkoatletyczny na posiedze- 
n-iiu w dniu 14 b. m. uchwalił nadać nagrodę 
za najlepszy wynik polsk.ej lekkoatletyk, w 
r 1934 Jadw idze W ajsów nie (Sokół—Łódź) i 
S tanisław ie Walaisrewiczównfie (G rażyna — 
W arszaw a) zupełnie rów norzędnie.

W ajsów na popraw iła dw ukrotnie rekord 
św iatow y w rzucie dyskiem, zdobyta mistrzo­
stw o św iata  w  tej konkurencji i w ykazała 
przez cały  sezon sw ą bezkanikurencyjność 
mimo licznych s ta rtó w  przeciw ko najw ybit­
niejszym  ryw alkom  zagranicznym

W ałasiew iezów na zdobyła m istrzostw o 
św iata w biegu 60 mtr., popraw iła kilkakrot­
nie rekord św iatow y w  biegach, oraz odno­
siła łk a n e  zw ycięstw a w najsilniejszej kon­
kurencji m iędzynarodow ej, przyczyniając się 
do propagandy polskiego sportu aa obu pół­
kulach.

Z arząd PZLA, w ychodząc z zał-oźenira, źe 
p rzy  taik rów nych zasługach w yróżnianie jed­
nej z kandydatek krzywde-ił-oby druga 
uchwali! przyznać nagrody rów norzędnie.

W y k azała  ona  lepsze  w a lo ry , a  o  sw ej w y ż ­
szości nad  „N aprzodem " dow iodła  nietylko 
w czoraj, a le  rów nież  i w  czterech  poprzednich  
spo tkan iach , z k tó ry ch  d w a  zakończyły  się 
zw ycięstw em  „Ś ląsk a", jed n o  n ieznaczną p rze ­
g ra n ą  i jeden  rem is. „Ś ląsk" Św iętoch łow ice 
po raź  d rug i w ięc w k racza  d o  szeregów  po l­
skiej ek stra -k lasy . Mamy nadzieję, że tym ra­
zem  ślązacy  g o dn ie  b ęd ą  bronić b a rw  nasze j 
dzielnicy. N ależy rów nież  zaznaczyć, że m ie j­
sce  w  ekstrak lasie  polskiej należy się n iety lko  
d rużyn ie  „ ś lą sk a " , lecz i „Naprzodowi*.

Z w ycięstw o  d ru ży n y  św iętochlow ickie j m a  
rów nież  doniosłe znaczen ie  d la  ś lą sk a , bow iem  
ob o k  m is trza  Polski K. S . „R uch" W'. H ajduki, 
dziś o  p ry m at w  p iłkarstw ie  polskiem  u b iegać  
się będzie  rów nież  K. S. „Ś ląsk". Na u w ag ę  
zasługu je  rów nież  fakt, że tak  „R uch" W . H aj­
duki, jak  i K. S. „Ś ląsk" Św iętoch łow ice są s ia ­
d u ją  z  sobą , a  w obec  p ro jek tu  zespolenia obu  
m iejscow ości, z  p ew nością  w  przyszłym  roku, 
k luby  te  b ęd ą  rep rezen to w ać  jedno  m iasto.

Z okazji wejścia „Śląska" do ligi państw o­
wej, redakcja sportow a „Polonji" i „Siedmiu 
Groszy" przesiało K. S. „Śląsk" gratulacje.

zresztą zgóry do przewidzenia, gdyż zdy­
skwalifikowanie Neustadta, skomplikowa­
łoby niesłychanie rozgrywki o drużyno­
we mistrzostwo Polski, albowiem mi­
strzem stolicy byłaby w ów czas Skoda. 
Dla wybrnięcia z sytuacji znaleziono ta­
kie wyjście.

Wyniki są następujące: W  wadze mu­
szej Sobkowiak pokonał Birnbauma, W  
wadze koguciej Wirski przegrywa do Ro- 
senbiuma. W wadze piórkowej Kajnar 
wypunktował Bornstajna. W wadze lek­
kiej Sipiński wygrał w ysoko na punkty z 
Neustadtem, W wadze półśredniej Anio­
ła zremisował z Pilnikiem, Wynik krzy­
wdzi Pilnika. W wadze średniej Maj­
chrzycki wypunktował Stała II. W wa­
dze średniej Szymura zremisował z Neu- 
gingem, a Piłat zdobył dwa punkty wal­
kowerem, wobec niestawienia się prze­
ciwnika Makkabi.

Zawody sędziował w  ringu p. Moskal.

Z  $as*lcla Kftfstt D tłtfa n tttcti
K.S, WALKA MAKOSZOWY — K.S. CON­

CORDIA KNURÓW 2:2 (2 :0 ).
G rę prow adzono w  ostrein tempie, jednak 

fafir. W  drugiej połowie w yraźna przew aga 
m iejscowych, jednak ataik zawiódł zupełni©. 
Bram ki dla W alki zdobyli Jojko i Promaiy. 
Sędzia p. Guzy słałby.
K.S. STADJON CHORZÓW -  K.5. BOGU­

CICE 4:3 (3:3).
Pow yższe zaw ody przyjacielskie izafcoń- 

czy ty  się po w yrów nanej grze zasłużonem 
zw ycięstw em  Stadionu. Przed.mecz pomiędzy 
junioram i wspom nianych klubów zakończy I 
się wynikiem  rem isow ym  0 -0 .
K.S. ISKRA SIEMIANOWICE — K.S. CHO­

RZÓW 2:2 (1:1).
Na pow yższy m ecz w ystąpiła Iskra z trze­

ma rezerw ow ym i, drużyna C horzow a staw i­
ła się w  komplecie. Mimo osłabienia.. Iskra 
miała więcej z g ry  i w ynik końcow y uałeży 
uw ażać za niespraw iedliw y. Najlepszym gra­
czem na boisku był bramkanz Chorzow a, któ­
ry  uratow ał sw oją drużynę od porażki,
K.S. PORCELANA BYKOWINA —K.S. LE­

GJA BIELSZOW ICE 3:3 (2:2).
Spotkanie rezerw  dało rów nież w ynik nie­

rozstrzygn ię ty  2 :2 .
K.S. STADJON MIKOŁÓW — POCZTOW E 

P.W . KATOWICE 4:3 (2 :i).
G ra o m istrzostw o A-klasy. Przebieg za­

w odów  bardzo spokojny z w ielką przewagi 
m iejscowych. S trzelcam i bram ek dla Stadiom 1 

byli Klemens, Monsy i Słeroń. Sędiżfa p. Ka«' 
dzia bardzo dobry. Jako  przedmiecz p o w y ż ­
szego spotkania odbyły  się zaw ody pomiędzy 
d rużyną Ib K. S. S tadion a K. S. Paniewr.ikL 
które po bairdizo interesującej grze zakończy­
ły się w ynikiem 1:0 dla Stadionu. Strzelcem  
bram ki był Sikora. Zw ycięstw em  tem druży­
na Ib Stadjioinu zdobyła m istrzostw o jesienn i 
sw ojej grupy w  klasie B.
K.S. ŚLĄSK SIEMIANOWICE — K.S. JED­

NOŚĆ M1CHAŁKOWICE 2:1 (2:0).
Spotkanie bardzo spokojne i ładne. S ęd z^  

p. Jeleń  obiektyw ny Bram ki dla ś lą sk a  zd° 
by ł1 B elkner i Maroń. .
K. S. ORZEŁ W EŁNOWIEC —  K. S. DIANA 

KATOWICE 0:2 (0:0) .
Mecz odbył się w W ełnowcu i zakończył f*  

niespodziewaną porażką miejscowych. W D<3 

nie najlepiej zagrał bram karz Urbańczyk, kto 
ry walnie przyczynił się do zwycięstwa swoi > 
drużyny nad groźnym przeciwnikiem. Strzf 
cąmi’ bramek byli Kloza i rezerwowy Ocana. h r  
dziowa! jeden z członków Orła, krzywdząc ki 
kakrotnie gości mylnemi rozstrzygnięciami.
K. S. STRZELEC PAWŁÓW — K. S. śLĄ sh  

KOŃCZYCE 3:1 (0 :1 )
Porażka mistrza jesiennego B-iigi na w *3 

nem boisku. .
CZARNI CHROPACZÓW GROMIĄ F. C. * *  

TOW ICE 6:0 (1:0) e
W czoraj odbyto się w Chropaczowie je?) „ 

spotkanie o m istrzostwo Ligi Śląskiej, w ktoi 
Czarni pokonali niemiecką drużynę I. F. C. 
towice. Zwycięstwo Czarnych jest b e z w z g ^  
nie zasłużone, przyczem bramki zdobyli: “  ^ 
i Gola po dwie, Ficek jedną i Płonka jedną- „ 
C. stracił już w tegorocznych mistrzostw ^  
siedem punktów i mewątpliwie nie odegf3 

już żadnej roli.
K. S. 06 KATOWICE — K. S. DĄB 2:0 (0 ;W ,

Zawody towarzyskie zakończyły się za 0  
tonem  zwycięstwem drużyny katowickiej. 
której bramki zdobyli: Lamuzik i Wójcik, 
giówką. ,,{{•$
A. K. S. CHORZÓW — WAWEL NOWA

2:2 (1:0) u* f
W ynik stanow i'niespodziankę, bowiem 5 . 

skany został na niebezpieeznem boisku A- .Apy 
Na wyróżnienie zasługuje ambitna era  di' 3 

Wawelu



P ocząw szy  od dnia dzisiejszego,
będziemy podawać w każdym nume­
rze poniedziałkowym wiadomości dla 
narciarzy - turystów. Dziś mówimy o 
suche, zaprawie, w przyszłym zaś ty­
godniu o sprzęcie narciarskim. 
Zaledwie kilka tygodni dzieli nas od 

sezonu narciarskiego. Czas pomyśleć o  
przygotowaniach. Nie mogą się one ogra­
niczać !jo zakupienia, czy uzupełnienia 
sprzętu narciarskiego, obuwia i ubrania. 
To jeszcze nie wszystko. Każdy uprawia­
jący sport narciarski musj już _przed se­
zonem pomyśleć o odpowiediriem przy­
gotowaniu fizycznem, bo tylko czło­
wiek obdarzony wytrzymałością, szybko­
ścią. siłą i zręcznością może w pełni ko­
rzystać z rozkoszy, jakie daje zima i 
sport narciarski. Ileż to razy już na pierw­
szej w ycieczce w sezonie pokazuje się, 
że przeliczyliśmy się z silami, że odby­
cie całodziennego spaceru na nartach, 
kończy się przemęczeniem, „kropnięcia­
mi" i kilkudniowym bólem mięśni, co o- 
czyw iście w znacznej mierze musiało ob­
niżyć urok wycieczki.

W szystko to św iadczy o braku przy­
gotowania kondycyjnego, czyli o braku 
t. zw. suchej zaprawy. Kto uprawia w 
Jecie takie sporty, jak lekko-atletykę, gry 
sportowe, wioślarstwo, pływanie itd., ten 
prędzej osiągnie „formę* narciarską i po 
kilku małych spacerach jest w stanie od­
byw ać wycieczki narciarskie, czy  przy­
gotow yw ać się do zdobycia odznaki nar­
ciarskiej P. Z. N.. lub odznaki górskiej. 
Wielu ludzi, jeżdżących na nartach nie 
ćw iczy  w ciągu lata wogóle. Tym znacz­
niej trudniej przychodzi osiągnięcie formy 
narciarskiej.

To też w szyscy  narciarze, zw łaszcza  
ci, którzy mieszkają w miastach i tylko 
od czasu do czasu udają się w góry. win­
ni już*na kilkanaście tygodni przed sezo­
nem na śniegu rozpocząć pracę nad swą  
kondycją fizyczną, czyli powinni robić 
suchą zaprawę. W ażność suchej zaprawy 
podkreślamy specjalnie dla stale przeby­
wających w miastach, gdyż rzadkie i 
krótkie wyjazdy w tereny narciarskie po­
winny być jaknajbardziej wykorzystane, 
co jest nie do pomyślenia bez specjalne­
go przygotowania.

Przygotowanie przedsezonowe, czyli 
sucha zaprawa, składa się z dwuch głów­
nych działów: gimnastyki i marszów.
Można też w  tym czasie uprawiać różne 
sporty, jednak trzon przygotowania, to 
gimnastyka i marsze.

O ile tylko są odpowiednie ku teniu 
warunki, gimnastykę najlepiej uprawiać 
w  oddziałach różnych klubów i towa­
rzystw , które w ciągu okresu zimowego, 
'organizują także ćwiczenia, względnie 
kilka minut ćwiczeń rano bezpośrednio po 
wstaniu, złożonych z ruchów, przypomi­
nających pracę na nartach. Ćwiczenia te 
powinny objąć naśladowanie pracy ramio­
na przy chodach, jak krok zw ykły, dwu- 
krok. pozycje zjazdowe, skłony i skręty 
w  pozycjach pługu i^oporu itp. Dokładne 
opisy ćwiczeń znaleźć można w podręcz­
niku „Zaprawa narciarska**, Kasprzyka i 
Br. Czecha.
. Marsze należy ćw iczyć 2 — 3 razy w  
tygodniu. Długość marszów należy stop­
niowo przedłużać. P ierw szy około 5 km., 
tempo spacerowe. Na trzeci, lub czwarty 
marsz, należy już zabrać kije narciarskie. 
Marsze z kijami przypominają w zupeł­
ności pracę na nartach. Chodzić o le 
możności na przełaj po ścieżkach, poiach 
i lasach, w terenie możliwie urozmaico­
nym, pokonując wszelkie przeszkody te­
renowe skokami na kijach.

W szystko to, co wyżej powiedzieliś­
my, przeznaczone jest dla osób, które 
narciarstwo traktują z punktu widzema

turystyki. Sucha zaprawa dla zawodni­
ków jest bardziej interesująca; musi w  
niej być specjalnie wyszukany dobór 
ćwiczeń i dokładnie przemyślana, oraz .ko­
lejność ich wykonywania. Pozatem inna

jest zaprawa skoczka od zaprawy biega­
cza, lub zjazdowca. W szyscy narciarze 
muszą jednak pamiętać, że sucha zaprawa 
jest każdemu z nich koniecznie potrzeb­
na!

Z  b o i s k  B ie ls k a  i o k o lic y

©kr. Za?. Atl. w K®to«fi»a«h
_ Ub ufedrfełi odbyło się w  sali Rady Miej­

skiej XIII. doroczne w alne zgrom adzenie SI. 
,-Z.A. p rzy  udziale 23 klubów  z  całego Ślą­

ska.
_ Zebranie zagaił przew odniczący red. 
“hoeener, p rzyw itaw szy  delegatów , o raz  
i?r,zedista*wicieli prasy, S trzelca i Sokola. Po 
jWb-carze przew odniczącego przystąpiono do 
^ c z y ta n ia  protokółu z  ostatniego w. z. orazdo spraw ozdań przew odniczącego, sekretą-
*a. skarbnika, kapitana sportowego i komisji
e W izyjnej.

.  Po udzieleniu absolutorium  ustępującem u 
. aTządowi, w ybrano przez aklam ację następo­
w y zarząd:

j. P rezes inż. K saw ery Garyauiowiez, wiee- 
j? 1 inż. K raw czyk i red. Chbczner; se- 

Wtarz va«at, skarbnik Kinsdi.nger, członko- 
zarządu Pilarski. Skrzypiec, też. Keller, 
Janeczek i Kiiczmik.

* Waln© zebranie w yraziło  podziękowanie 
jAWchczaso we mu prezesow i p. konsulowi 

^czyńsk te im u  za  jego dotychczasow ą p ra-

Naj w iększe zainteresow anie w Bielsku 
w yw oła! mocz flakoahu z Kl SP. Biała Lip­
nik, decydujący o ty tu le  m is trza  jes ien n eg o  
kii.sy A. p odo k ręg u  b ie lsk iego  Spotkanie to 
zakończyło się zaśłużoinern zw ycięstw em  Ha- 
koabu, który  po szeregu ła t zdobył ponownie 
m istrzostw o

Hakoah Bielsko — K.S. B iała  L ipnik 2:1 
(2:0). Na spotkanie to  zjaw iła się oddaw na 
na b o skaeh  Bielska nie notow ana ilość w i­
dzów. D rużyna Hflkoaihiu spraw iła swoim zwo- 
łenmikójn b. • miiłią niiespodziankę. P rzed  e- 
ws.zystkiem atak  zag ra ł jeden z  najlepszych 
swoich meczów w sezonie bieżącym. '

W  przeciw ieństw ie do zw ycięzców , dru­
żyna K.S. Biała Lnmik. choć wzmocniona Ro­
pą z K.S. Ruch Hajduki, by ła  słaba. Ntemi- 
iym incydentem podczas gry były Ostre napa­
dy gracza Puchałki na bram karoa Hakoahu, 
tak, że sędzia w idział się zmuszony w ysta­
wić wymienialnego gracza na krótko przed 
p rzerw ą.

Podczas pierw szej połow y więcej z  g ry  
miała drużyna Haikoabu. natom iast po przer­
wie K.S. Biała Lipnik lekko pirąpw&żał, jed­
nak zw ycięstw o Hakoahu jest w całej pełni 
zasłużone. Bramki dla zw ycięzców  strzebli 
W ołniut i Gruen. dla pokonanych Laska pięk­
ną głów ką z rzutu rożnego. Sędizia p. W iś­
niewski z Żywca niepotrzebnie dopuścił do 
zbyt ostrej g ry  w drogiej połow ie rnccztt.

D rużyna Baikoahu grała bardzo ofiarnie, przy- 
czem wyróżnić należy trio obronne: Roze.it- 
berg, VVasserberger i Vcrgesslich. pozatem  
Neumauma i Gruemberga. W dSniżyn&e Biała 
L ip n ik 'd eb ry  Gibciński, N ecarz I j II, . oraz 
I aske.
ZAWODY TOWARZYSKIE
B. B, S. V. BIELSKO — A. Z. S. CIESZYN 

6:2  (3:2).
B.B.S.V. odniósł bardzo ła tw e  zw ycięstw o 

nad now outw orzonym  klubem AZS. Cieszyn. 
Do przerw y  cieszyniacy starał: się Stawić
opór, co im się te:ż częściow o udało. Po p rze r­
wie opadli, zupełnie na siłach, ponosząc, w y ­
soką porażkę. Dla B.B.S.V. w szystkie bramki 
zdobył Kisoii. dla pokonanych Klein i Bramo, 
Sędz.a p. Kaąoerek dobry 
K.S, SILA ZABLOCIE -  K.S. SOLA ŻYWIEC 

2 : 2  (2 : 1 ).
Spowodu zbyt brutalnej g ry  ze strony 

graczy Soły, sędzia p rzerw ał zaw ody na 25 
minut przed koncern. a

W  zw iązk u  z zajściami, jakie m iały m iej­
sce na ostatnich zawodach. W ydział Gier i 
D yscypliny Podokręgu B o sk ie g o  wyelimi­
now ał drużynę S.K.S. G raży n a  D ziedzice  z 
da lszy ch  ro z g ry w ek  o  m is trzo stw o  k lasy  A 
na p rzec iąg  6  m iesięcy . W obec  .takiej u ch w a­
ły G ra ży n a  au to m a ty czn ie  sp a d a  z  k lasy  A 
do B-Ligi.

Z walne® zebrania PodoKręgo zagłębia
&. W o ts fk i  p r e z e s e m  @ o d o fc r t& u

W czoraj w  Dąbrowie, przy udziale 37 dele­
gatów  klubowych odbyło się roczne walne ze­
branie klubów piłkarskich Zagłębia. Przewodni­
czył p. inż. Michalski, sekretarzowali pp Zyg. 
Horzelski i Gwóźdź. O kręg reprezentovyał p. 
inż. Bijasiewicz.

Na zebraniu tem, które odbyw ało się w  sto­
sunkowo b. spokojnej atmosferze, wręczono dy­
plom m istrza kl, B. przedstawicielowi „Płomie­
nia" z Miiowic. Delegaci klubów mistrzowskich 
w id. „C“, Cyklon Rogoźnik i Kinereth Sos­
nowiec, byli nieobecni.

B. ciekawie przedstaw ia się sprawozdanie

zarządu, z którego wynika, że w  ciągu roku 
sprawozdaw czego ilość graczy powiększyła się 
o 791 i wynosi obecnie 2844. Na potwierdzenie 
prócz tego czeka 2 0 0  graczy.

Skład zarządu jest następujący: * prezes p. 
Wolski, wiceprezes p. Sadowski, sekretarz p. 
Bluszcz, skarbnik p. Oleksiak. Członkowie za­
rządu p. Bitnerowski (kapitan sportow y), p. 
Wielewski (zastępca) i Piwnik. W ydział gier i 
dyscypliny: p. Lorek (przew odniczący), pp. 
Koźlik, Stojczyk (członkowie), Komisja rewi­
zyjna: pp. Poiudnikiewicz, Binkiewicz, Rosół.

£ m m  zagranicznych
Londyn: Sobotnie rozgrywki piłkarskie Ligi 

angielskiej nie przyniosły naogół żadnych po­
ważnych - zmian w tabeli. Na uw agę zasługują 
jedynie zwycięstwa outsiderów, W oIverhamp- 
ton W anderers i Huddersfield Town, które od 
kilku tygodni znajdowały się na końcu tabeli, 
Pierwsze miejsce Zajmuje nadal Sunnderland, a 
tuż za nim Arsenał. Wyniki pierwszej dywizji 
są  następujące:

Arsenał — Leicester C. 8:0, Birmingham —  
Huddersfield 0:4, B lackbum  R. — Derby Co. 
2:5, Leeds Un. — Preston N. E. 3:3, Liverpoo! 
— Tottenham  4 : i, M anchester C. — Chelfea 
2:0, M iddlesbrough — Aston Viłla 4:1, Ports- 
mouth — Sunderłand 2:4, Sheffield W. — Ever- 
ton 0:0, Stoke City —  Wolverhampton 1:2, 
W est Bromwich A. — Grimsby 0. 4:2.

P a ry ż : W  ciągu so b o ty  i niedzieli gościły  
we Francji dwie wiedeńskie drużyny piłkar­
skie. Libertas — pokonał F. C. Muellhausen 5:3 
(3 :1). Mimo fatalnych warunków atm osferycz­
nych, wiedeńczycy pokazali d o sk o n a łą  grę kom ­
binacyjną, przyezem bramki dla nich zdobyli: 
B icossky  4 i Hermann. Druga drużyna w iedeń­
ska W . A. C. poko n a ła  Red. S ta r. Ollimpic 2:1

m
Perry p ® U M a iy w Melbourne

W  finałowych rozgrywkach tenisowych o 
m istrzostwo Stanu Victoria, rozegranych w  
Melbourne, w  półfinale pokonany zostały naj­
lepszy tenisista Anglji Perry przez Australijczy­
ka Quista w stosunku 6:0, 6:3, 6:0. W  finale, 
Quist przegrał do Crawforda w stosunku 6:2, 
8 :6 , 6:3.

I P r z s i  h o S s e o w e m i
mrstrzostwemi śwista w Dr.wcs

W  drugiej połowie stycznia odbędą się w  
Davos hokejowe m istrzostwa św iata, do któ­
rych zgłosiła swój udział również i Polska.

W edług projektu, rozgrywka toczyć się będą 
według system u grupow ego t. zn., że urządzo­
ne zostaną cztery grupy, a na czeie każdej, z 
nich rozstaw ione zostaną: Kanada, U. S. A., 
Szw ajcarja i Czechosłowacja. Do finału wcho­
dzą dwie drużyny z każdej grupy. O rganizato­
rzy —  Szwajcarski Związek Hokejowy — pro­
jektuje, że w  wypadku niepomyślnych warun­
ków atm osferycznych, rozgrywki toczyć się bę­
dą według systemu puharow ego. W ym aga to 
jednak jeszcze aprobaty Międzynarodowej Ligi 
Hokejowej.

* .  W  
Ś n i e g u  f e s i c i e n e m

Dahola Sio'iclswci®
Berlin. Vetnbłey Canadians —  Berlaner S.

C. 0:0. Mecz o m istrzostwo Europy zakończył 
się zasłużonym wynikiem remisowym.

Londyn. Winnipek M onarchs —  Vem- 
bley Lions 2:1.

MMzfci sztolna ilssiii
zifjctęza Ir a U r w  w Sitóein 4ti

KG sztucznem lodowisku w Katowicach od­
był się wczoraj powyższy mecz hokejowy po­
między reprezentacjami młodzieży szkolnej Kra­
kowa i Katowic. Zakończył on się zaslużonem 
zwycięstwem Śląska w stos. 4:1 (2:0, 2:1, 0 :0 ). 
Gra naogół stała na zadawalającym poziomie, 
przyezem hokeiści katowiccy .ykazali lepszą 
kondycję fizyczną, albowiem krakowianie do­
piero po raz pierwszy w tym sezonie siali na 
lodzie,

Narciarze nasi myślą iuż bardzo poważnie 
o sezonie zimowym, a śniegu jakoś nie widać. 
W edług ostatnich komunikatów, śnieg znajdu­
je się i to w  niewielkich ilościach w T atrach na 
wysokości ponad 1.600 metrów. Cały Beskid 
Ząchodni (Śląski) nie posiada śniegu. Nikle są 
wiec nadzieje, aby w czasie św iąt Bożego Na­
rodzenia w  tym roku narciarze nasi mogli wy­
jechać na narty.-

Walne obrady pilsiricli 
teoitisiiff

W  W arszawie odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem prokuratora Kuleją z Ka­
towic, doroczne walne zebranie • Polskie­
go Zw. Lawn. Tenisowego. Zarządowi 
udzielono absolutorium, przyezem na pre­
zesa wybrano ponownie generała Gąsio- 
rowsklego, na wiceprezesów — inż. Mul­
lera Steifera. kapitanem związkowym — 
p. Ołchowicza. sekretarzem — p. Egera.

. M. in. uchwalono rozegrać naród >we 
mistrzostwa tenisowe Polski w roku 1935 
w W arszawie, w 36 wre Lwowie, w 37 
w Krakowie, 38 w Katoicaeh. 39 w Poz­
naniu, 4 0  w Lodzi. Dalej uchwalono, by 
kluby, które dawały do reprezentacji Da- 
wisowej swych graczy, otrzymały 10p:o- 
cent zysku jod czystego dochodu,

Sport w ladłęniu DaDrowsttlem
NO W IN KI S P O R T O W E .

P ro je k to w a n y  tu rn ie j hokejow y  w Zagłę­
biu, spowodu ciepła ma znikome szanse reali­
zacji.

W itkow sk i, rezerw ow y piłkarz „B rynioy" 
•zapow iada się-św ietn ie  jaiko bokser. W ystę­
puje on w barw ach „Sokola" Czeladzi"

W  Z agłębiu  zostanie zorganizow any Pod- 
o b ręg  Bokserski, o ile jeszcze 3 kluby zale- 
g a te u ją  się. P o d o k rę g  rroże liczyć najm niej 
4 kluby.

P ie rw sz y  k ro k  b o k se rsk i w Sosn o w ca. Im­
preza  ta cieszy się stosunkow o dużem powo­
dzeniem. Mimo że szereg klubów zawiódł, t-o 
jednak w pierwszym  dniu na ringu stanęło 
57 zawodników . TmJeniem ŚOZB. preem ó- 
•wił p. Karch, z którym przybyto  jeszcze 
dwóch sędziów. Zawodników zbadał lekarz, 
zw ażono lcih i sklasyfikowano według wagi. 
Posizczegóine bardzo ciekawo walki dały w y­
niki następujące: W ag a  p ió rk o w a : B asista
(P.K.S.) — Zemla (Scikół) — w pierwszena 
starc ia  zw ycięża B asista p rzez  techniczne k. 
o. Misztal (U.nja) — Zychowicz, — zw ycięża 
Miiształ w fertzeciem stairciu przez techniczne 
k. o. Naczyńskj — Rada! (obydw aj z C. K.
S-u), — zw yc.ęża Naazyńsiki w piieirwszein 
starciu przez teohn. k. o W ag a  lekka: Kur­
dziel — Rosołowski (obydw aj P.K.S.), — 
■zwycięża Kurdziel w trzeciem  starciu przez 
techn. k. o. Romibunek (PJĆ.S.) — Rogacki 
(niestow.), — zw ycięża Rcmbuwek w driigkśn 
starciu  przeiZ techn. k. o. B erger (Aria) — 
Koraibiński (Uuja), — zw ycięża Ko-rabiński 
przez techn. k. o. W ojciech (C.K.S.) — M at- 
ęfwkowisiki (Strzelec), zw yciężył Marciinkow- 
ski w  pśerwszam starciu przez techn. k. o. 
Czekała (P. K. S.) — Brause (Arja), — zw j'- 
ciężył Brause w pierw szem  starciu  prze.z k. 
o. Dobió'wolski (Strzelec) — Jegcrow  (P. K.
S.), — zw yciężył Jegerow  przez techn, k. o. 
Nicpoń (Sokół) — W itkowski (Sokół), — 
zw yciężył Nicpoń w  pierwszem  starciu przez 
techn. k. o. W ag a  p ó łśre d u ia : Pilarek  (nae- 
s tow .) — Godzwoń (Brynica), — zw ycięża 
Godzwoń w trzeciem  starciu przez techin. k. 
o. Omiński (PK .S .) — P rzyby ła  (Sokół), — 
zw ycięża Om.nsbi na punkty. Mucha (C.K.S.)
— Kosmala (P.K.S.), — zw ycięża Mucha w y­
soko na punkty. Banach II. (P.K.S.) — Kry- 
czek (niest.), — zw ycięża w alkow erem  Ba- 
daclh., spow odu nfesitawicnuictwa przeciw ni­
ka. K arolczak (C.K.S.) — Bisiecki, — zw y­
cięża Bas.ecki w pierwszem  starciu  przez 
techn. k. o. Bujak (Uuja) — P iłat.(C K .S .L  — 
zw ycięża Bujak w drugiem Starciu .przez 
techn. k. a

W  drugim dniu „kroku bokserskiego'* wy­
niki poszczególnych walk były następujące: W  
w adze p ió rk o w ej: Basista (P . K. S.) — Kopeć 
(Brynica) — zwyciężył Kopeć. Mintal (U nją)
— W aczyński (C. K. S.) — zwyciężył W aczyń- 
ski. W  w ad ze  lekk iej: Brauze (A rja) — W it­
kowski (Sokół) — zwyciężył Brauze. Jęgorow  
(P . K. S.) — Rambuszek (P . K. S.) — zwy­
ciężył Rambuszek. Karoliński (U nia) — Kur­
dziel (P . K. S.) — zwyciężył Karoliński. W  w a ­
dze pó łśredm ej: Bisiecki (C . K. S.) — Szlauer 
(C. K. S.) — zwyciężył Szlauer. Następnie od­
były się rozgrywki półfinałowe. W ag a  lekka: 
Marcinkowski (Strzelec) — Karoliniak (U nja)
—  zwyciężył Marcinkowski. Rambuszek (P . K.
S.) — Brauze (A rja) — zwyciężył Rambuszek. 
Gożdzon (Brynica) — Bujak (U nja) — zwy­
cięży! Bujak. W ag a  półśrednia: Banach U (P . 
K. Ś.) —  Sziauer (C. K. S.) — zwycięży* Ba­
nach. W ag a  średnia: Polak (P . K. S.) — Spy- 
szyński (Sokół, Czeladź) — zwyciężył Polak. 
Sędziowali: pp . Karch, Rzyman i Ulfig.

Na boisKacit poznaisbieb
W  zawodach o m istrzostwo klasy A., po­

znańska Legja pokonała „Spartę" 9:0 (6 :0).
Przez cały czas Legja miała zdecydowaną prze­
wagę. Łupem bramkowym podzieliła się. cała 
lin ja  ataku*

Rozłam m KraliojisMsm Kolegiom
Sgsłzttim

Wczoraj na zebraniu Krakowskiego 
Kolegium Sędziów Piłkarskich doszło do 
rozłamu. Grupa 20 sędziów złożyła sw e  
legitymacje, albowiem dopatrywała się w  
dotychczasowej działalności komisarycz­
nego kolegjum szeregu niedociągnięć. Zre­
sztą w Krakowskiem Kolegjum Sędziów  
zanosiło się już od dłuższego czasu na 
Poważny rozłam j byłby czas, żeby za­
rząd P. K. S. nareszcie oczyścił panujące 
tara stosunki

M. in. szereg zasłużonych sędziów za­
rzuca p. Statterowi wiele niezgodnych z 
regulaminem pociągnięć, przyezem z oso­
bistych pobudek skreślono m. in. p. sę­
dziego Traubmana.

©

SMowsM i KelMtfl
pozasJaią w tearmaoii p o z t A Z S .

Od kilku dni kolportowana jest pogłoska, 
jakoby doskonali gracze sekcji hokeja lodowe­
go AZS. poznańskiego Stogowski i Zieliński 
mieli wystąpić z zespołu poznańskiego.

W iadomość ta nie potwierdza się. Przeciw­
nie, atak poznąóczyków m a naw et b y ć  wzmoc­
niony.



Gry sportowe - ideolase Iwiaenia
D p ty m M a,. d io ćb y  najw iększy, nile m feN  

Óy pow iedzieć o dzisiejszym  stanie g ie r spor­
tow ych  w Polsce: zadaw alający; Sąd ten w y­
dać  s 'ę  może niejednemu niesłuszny. P rz e ­
cież poziom naszej najlepszej klasy jes t zu­
pełnie dobry w porównai-Ju z zagranicą. 1 'ak. 
Ale jaik p rzedstaw ia się w  tokiem zestaw ienia 
popuIann©ść g ie r?  B ardzo dla nas niekorzy­
stnie.

C opraw da g ry  są  naszą najm łodszą ga­
łęzią sportu i zdobyw ają sobie dopiero szer­
sze rzesze zw olenników ; jednak to „zdoby­
wam©" idzie stanow czo ab y t pow ali W  .więk­
szych ośrodkach o w yższym  stopniu kultury 
fizycznej cieszą się gry  sportow e wzięciom 
niew iele m niejszem  od innych rodzajów  
sportu.

W ' niiewjieMch miasUadt • igra pnziewalni© 
ntlodtzieiż szkolna. Do m iasteczek i w si g ry  
jeszcze ni© d o ta rty  i niema danych, żeby 
prędko  m ogły tam  dotrzeć. Ale i to, av co się 
przew ażnie  gra, jes t odpow iednikiem  „zaba­
w y  szm aciaolcą" w  piłce nożnej: przedm iot 
ty lko  częściow o przypom inający piłkę prze­
b ija  się przez siatkę lub rzuca  się do t. zw . 
kosza (choć i ten  byw a często  jedyni© z naz­
w y  podobny do tego przedm iotu). Boleśnie 
powykręcam© stupy z koszam i i sm utno-śm ic- 
szne siatki są  obrazem  niew esołego stanu 
gier w polskich m iastach i m ieścinach.

Zlnajomość przep isów  je s t niże] k ry ty k i 
Nap różno ośrodki wych. fizycznego prow adzą 
propagandę d nauczanie. Kluby sportow e zu­
pełnie nie in teresu ją  się gram i (nie „w idzą" 
z  tego sportu .„dochodów") i ni© popierają t e j . 
akcji. Nic dziwnego, że nie wydaj© ona żad­
nych plonów . Niema ani zaw odów , ani z a ­
w odników , an i g ry . Je s t tylko dziki© hasanie 
z  pitką.

Do policzenia ilości m iast, w  k tó rych  stan  
g ier sportow ych nie jes t rozpaczliw y, zadiużo 
jest palców  u obu w łasnych rąk. W arszaw a, 
K raków , Łódź, Poznań, dalej W ilno,, może 
Lwów , Częstochow a, trochę Śląsk. Do ex tra - 
klasy , um iejącej napraw dę grać, z  trudem  
aaliczyć można 8— 10 klubów. P rym at nale­
ży do stolicy. Za nią idtzi© K raków, a w  
g rach  kobiecych Łódź. O przepaści m iędzy 
przodującym i, a  re sz tą  św iadczą wyniki 
Uniji i Jagielonji z  B iałegostoku na m istrzo­
stw  ad i P o lsk i

S y tuacja  w  girach kobiecych p rzedstaw ia 
się jeszcze gorzej. G ry w raz  z całym  spor­
tem  kobiecym  są jeszcze poza kilkoma mia­
stam i w  pow ijakach, O popularności i stan il 
gier sp. pań niew iele się da  powiedzieć.

Ogólnie sy tuac ja  bardzo smutna.
Jak ie  są  p rz y c z y n y .. tego, stawu?
1 . B rak silnej i szeroko rozgałęzionej ar* 

ganizacji zw iązkow ej. Istniej© Pod. Związek 
G ier Sportow ych, ale to organizm  b. w ątły , 
stanow czo n iew ystarczający .

2. Braik sekcyj sportow ych w m acanej 
w iększości klubów.

3. Lekcew ażenie g ier sp. przez kierow ni­
ków  klubów prow incjonalnych.

• 4.  N iedostateczna tottirsywmość popu lary ­
zacji 1 nauczania.

Dziś g ry  sportow e zdane są  na w łasne si­
ły . C iągły rozw ój i  w zrastające szeregi upra­
w iających zaw dzięczać m ożem y jedynie cza­
row i siiatki i kosza.

Dotkliwie dat© się odczuć brak  odpow ied­
nich podręczników  i książek trak tu jących  jak 
g rać  należy. S tuprocentow e sam ouctw o nie 
w ystarcza , jeśli się chce uzyskać niezłe wy*

d l a  w s z u ś lk lc l t
nitoi. P rzy  dzisiejszym  stanie o tren e rach , mó­
wić jesizaze za wcześnie. Talentów  w Polsce, 
chw ała Bogu, nie brak. Nie mogą one jednak­
że poza większem i ośrodkam i, zdobyć fcó- 
njeczirtego szlifu z ręki : trenera-nauczycM a.
Z radością należy, pow itać ukazami© się pierw ­
szej książki w  tej- dziedzinie ,/Piłka Koszy­
kow a" p. B arana, Sikorskiego i W ójcickie­
go przyniesie spew nością niejedną korzyść.

Osobne miejsce należy poświęcić pozycji 
gier sportow ych w szkołach. P rzedstaw ia się 
ona bardzo różnie. Na prowincji na-ogól źle. 
Spow odow ane to je s t brakiem  odpowiednio 
w yszkolonych sał nauczycielskich. W  więk­
szych m iastach przew ażnie zupełnie zadaw a­
lająco, w  zależności od stopnia zadęcia się 
gram i pnzez danego profesora.

Uświadomienia znaczenia gier sportow ych 
dla w ychow ania fizycznego m łodzieży szkol­
nej za często jednak szw ankuje. W iększy na­
cisk trzeba położyć przy kształceniu nauczy­
cieli w  C.I.W.F., na w yszkolenie w  uimiejęt- 
riióśći -nauczania i poptiaryżacjii g ier sporto­
w ych.

Stworzeni© szkolnych klubów  sportow ych, 
stosowni© do ostatnich uchw ał R ady Nauko­
w ej W ych. Fiizycz., bardzo dodatni© odbiłoby 
się na poziom5© gier sport, w  szkołach. P o- 
wistałaby zdrow a konkurencja., pod oki-em 
nauczyciela ni© m ogłaby ona przynieść żad­

nych złych skutków. T e w yszkolone kadiry 
graczy, po opuszczeniu szkoły, tw orzy łyby  
podstaw ę klubów i przyczyniłyby się dio pod­
niesienia poziom u g ier w  całej Poł-see.

Jeżeli chcem y doczekać się zm iany na do­
bre w ogólnym stanie gier, to trzeba skiero­
w ać w iele w ysiłku na popularyzację ich 
w śród szerokich mas. Bez skutku poz-ostamto 
jednak l ta praca i coroczny p rzyp ływ  g raczy  
kończących szkoły, jeśli g ry  sportow e ni© 
Obejmą w szystkich emgauilKaeyj. W tedy w y- 
rośnie silny zw iązek o szerokim  zasięgu.

Grom sportow ym , jako sportow i o w ystar­
czająco wysokim  poziomie, a bardzo wązkiem 
oparciu, nie można staw iać dobrych horosko­
pów  na okres najbliższy. R ozrost w szerz na­
stąpi kosztem  upadku -poziomu. A do tego 
rozrostu  p rzy jść  musi. S praw a zdobycia sze­
rokich mas Ludność; dla sportu posuw a się 
stałe. To jes t front, na k tórym  dojdzie do 
zw ycięstw a, chw ila ta narazi© odsuw a sriię 
spow odu różnych  trudności, a le  nadejdzie na­
pew no.

Nim się. po rozroście w szerz, poziom pod­
niesie, uzyskaw szy mocną podporę w  ilości 
upraw iających wszelkiie gry  sportow o, mira© 
nie jede-ri rok. T rzeba być przygotow anym  
w bliskiej przyszłości na siedem lat chudych. 
Pozostaje jedyni© nadzieja: są  w szelkie da­
ne. że się potem poprawi.

Komitet O rganizacyjny Olimpjady XI. w  nowskiego hymnu konkursow ego: „V61ker!
Berlinie nadesłał na ręce prof. E. Mieczowskiego seid des Vo!kes G aste!“ Przekład, odznaczają- 
w  Chorzowie, specjalne w yrazy uznania i po- cy się rzadką wiernością słowa i rytmiki, brzmi 
dziękowania za jego przekład polski Enbah- jak następuje:

Do nas! Do nas! —  mile w  gości 
zapraszam y, Ludy, w as! 

skoro Pokój drogę mości 
a  niesnasek zelżał kw asi 

Młodzież w asza, jak i nasza, 
pragnie rzucić się w  ten w it, 

*o niezgody mrok rozprasza, 
Olimpijski rodzi Mir.

T ylu ludów kw iat i duma 
zgromadziła się na mecz.

L żadną troską się nie kuma.
Na zgryzoty wola: —  „PreczT  

Jedno tylko ją obchodzi:
Kto w ygra ten św ietny bój? 

Kto zdobędzie w walk powodzi, 
Olimpjado, w sw rzyn tw ój?!

Więc — jak wszystkie serca płoni 
w  zgodny ton i zgodny takt: 

diech będzie dni tych koroną: 
Olimpijskiej Zgody pakti 

Zwycięzca —  niech się nie w zdragi 
Olimpjady głosić cześć! 

Pokonanym  —  niech pom aga 
chluba każdą klęskę znieść! R.

Ze sportu robotniczego
na Ś!qsku

K o n g re s  Z w ią z k u  R o b o tn ic z y c h  S to w a r z y s z e ń  S p o r to ­
w y c h  R ,  P .  W  dniach  22 1 23 bm . o d będz ie  s ie  w Kato­
w icach  ogólnopolski kong res  Z. R . S . S . w  sa li P a rk u  
K ościuszki. Z te i oikazłi p rzy b ęd z ie  do K atow ic oko ło  500 
d e le s a tć w  z  c a łe j  P o lsk i.

G d a ń s c y  h o k e iś c i  w  K a to w ic a c h . 22 hm . w  K atow icach 
n a  sz tucznym  to r  ze łyżw iarsk im  ro zeg ra n y  zostan ie m ecz 
hokejow y  d ru ży n  robo tn iczych  [pomiędzy rep rez en ta c ja  ro ­
bo tn icza  G dańska l K ra k o w s k ą  L e g  ją  o  godz. 21. M ecz

tsh  raipowra.da sic b a rd z o  c iekaw ie , g d y ż  L eg ja  znajdu je 
sile w  św ietne j form ie. G dańsk , k tó ry  posiada  9 d rużyn  
robo tn iczych  hokejow ych , w ystaw j z  (pewnością d z lew la t-  

. ke, k tó ra  godnie będz ie  b ron ić  ba rw  «w ago  m iasta . 
23 bm rep rezen tacy jn a  d rużyna G dańska ro z e g ra  zaw ody  
z  reprezem tacla Ś ląska . Zaw ody zapo w iad a ła  s ię  c iekaw ie .

K urs n a rc ia rsk i w Z akopanem . W  dniach  o d  24 g rudn ia  
do 2 s ty cz n ia  1935 Z. R . S. S . u rząd z ą  ku rs  n arc iarsk i 
d la  m ężczyzn i k o b ie t zaaw an so w an y ch  j n iezaaw anso - 
w anych  w Zakopanem . O p la ta  za ku rs  z  zakw aterow an iem  
I u trzym an iem  w yniesie  20—25 z l. K oszty  p rze jazdn  p ray  
81 tx o c . zn iżce kole jow ej uczestn icy  o p łacają  sam i. U czest­
nicy  zostaną  za k w a te ro w an i w  sch ron isku  P ie rw szeg o  
O środka G órsk iego .

Piękny rozorój sekcji
§ er sportowych KKS. „Pogoń**

M łoda sek c ja  g i e r '  spo rto w y ch  K. K. S .  P o g o ń  K a­
tow ice  zakończy ła  z J tćń c em  listopada sw ój sezon  letni- 
B ilans p racy  p rz e d s ta w ia  s ję  im ponująco . S ekcja  U czy 
obecn ie  około 70 cz łonków , k tó rzy  up raw ia ła  pMhę ręcz­
ną 3 d ru ży n y , koszykow ą 2 d ru ży n y  (panow ie), 'koszyko­
w ą I d rużynę (.panie), sd a tk o y a  2 d rużyny  (banow ie), 
s ia tk o w ą  1 d ru ży n ę  (panie). N ajak tyw n ie jsza  b y ła  plik* 
ręczn a , b o  ro z e g ra ła  w  sum ie 52 spo tkan ia . Z te g o  1-sz*  
d rużyna sp o tk ań  29, w yg ran y ch  19. p rzag r. 8, 2  rem is- 
II. d ru ży n a  — spo tkań  16. w ygranych  14. p rz e g r . K i  
rem is. III. d ru ży n a  — spo tk ań  7. w ygranych  7. P ie rw s i*  
d rużyna ro zeg ra ła  d w a  s p o tk a n ia  m ię d z y n a ro d o w e  s  T . 8 .  
V . S z o m b e rg  I  R e p re z e n ta c ją  A k a d e m ic k a  N ie m ie c , w y ­
g r y w a ją c  o b a  (stosunek b ram ek  18:9 d la  P ogoni).

N ajw iększym  sukcesem  by ło  zdobyc ie  m is tr z o s tw *  
P o ls k i  w  Łodzi. S łab ie j w y pad ła  koszyków ka I s ia tk ó w ­
ka panów . O gółem  ro zeg ra n o  15 spo tkań  Z te g o  9 w y­
g ranych , a 6 p rzeg ranych  (w  koszyków ce), a  w s ia tk ó w ­
ce  7 sp o tk ań , w szy stk ie  w y sra n e . W  tu rn ie ju  dw ójek  
m ieszanych w  s ia tk ó w c e  b ra ło  udział 16 p a r .

N ajsłabiej w y p ad ła  dzia ła lność  pań , choć  n ie  a  k h  
-winy. [P ow odem  te g o  je st b ra k  p rzec iw n ik a  w  jw s ta o i  
d rużyn  kob iecych , co je s t je d y n ą  I w y łą c z n ą  w iną  O k r ę ­
g o w e g o  Z w iązku G ier S p o r to w y c h ,  k tó ry  do ty ch czas  b .  
m ało z d z ia ła ł n a  tem  polu . P an ie  ro z e g ra ły  6 sp o tk ań  w, 
s ia tk ó w c e , w y g ry w a ją c  w sz y stk ie .

P r z y  te j okaz ji n a leży  s ię  o  znanie <H* w s a y s t ld c k  
cz łonków  up raw ia jących  p iłk ę  ręczną , a  z w ła szc za  a ra *  
cz y d e lo w l S zym ańskiem u, re f . p iłk i ręczą . K ożlikow l, 
K lufcowskiem u, j>. Kagamowi d r e i .  ko sz . D udzikow i,

„Murzyn zrobił swoie,
murzyn może odejść*' . .  .

W ostatnim  komunikacie zarządu  SOZPN 
ozytam y, że p . . Alifus z Bielska został doży­
wotnio zdyskw alifikow any, z.a jakieś p rze­
stępstw a natuiry finansowej.

S praw a ta m a sw oje ciekaw e podłoże, 
albow iem  dyskw alifikacja p. A. jest raczej 
taktyeżnem  pociągnięciem pew nych ludzi, za ­
siadających  w  SOZPN i zm ierzających do  
unieszkodliwiienia niew ygodnych SOZPN 
osób, jeszcze przed walnem zebraniem . Dys­
kw alifikacja .p. Aifusa nastąpiła naskutek nie- 
w yliczem a się z  racji kontraktow ania przez 
niego zaw odów  piłkarskich z  „Admiirą" i 
„Arastr.ją"' w iedeńską. Ghodzi o koszty tele­
foniczne, a więc o mifkdą sumę. Z wnioskiem  
o dyskw alifikację p.- A, w ystąpił podokręS 
bielski, przyczem  delegat bielski na zebraniu 
zarządu SOZPN był mocno zdziw iony, gdy  
w niosek jego rozszerzono o  tyle, aby  p. A. 
zdyskw alifikow ać dożyw otnio. Za wnioskiem 
w ypow iedzieli się przedew szystk iem  ci, k tó­
rzy  w łaśnie p. Alfusowi m ają do zaiwdzięcze- 
»ia, że diziś zasiadają  Jeszcze w  zamządzi©. 
Nie kto inny, jak  w łaśnie p. A. bronił tych 
panów  przed  uzasadnioną k ry ty k ą  opozycji 
n a  wałinem zebraniu w  styczniu  w  Katowi­
cach. Dziś, kiedy zb iera ją  się chm ury na ho­
ryzoncie pilkaristwa śląskiego i zarząd  raz 
po raiz w yjeżdża na różne objazdy propagan­
dowe, pragnie on jeszcze zaw czasu pozbyć 
się nlew ygodnyah mu k d iz i A przecież p. A, 
ma sw oje zasługi dla polskiego p iłkarstw a,

Do sp raw y  tej jeiszcze pow rócim y.

CgiosM enia
SINGER M ASZYNA 75 zł., n o w a  m aszy n a  200 
zł., kraw iecka  m aszy n a  100 zł. na raty  sprze­
d a : Katowice, Jagiellońska 7 m. 5. 458 Id

ZARZUTY, uczynione memu mężowi nie pole­
gają  na prawdzie. Cecylja Szymletowa.

Przygody bezrobotnego Froncka

G ospodyn i w o ła  F ro n c k a :
—  „P ó ć , pam poniu , ty  d iased fl, 
ino  w dyekł śp is, a  żeresz , 
p ó ć  sam  c iąg n ąć  firaneck i!"  —

B o to  w  p rzed św ią teczn em  p ran iu , 
w szy s tk o  w  dom u u p ra ć  trze b a  —  
a b y  po tem  p ó jść  d o  „m atig li“ . 
W szak , b ez  p racy  n iem a chleba!

A le, że  to  firaneczka, 
rzecz  je s t w ielce delikatna , 
trz e b a  ręcznie  ją  w ygładzić. 
G osposia  je s t  a k u ra tn a .

mwwiw mm

Już w ięc  ta k  się  u staw ili: 
k a żd e  w zięło w  g a rść  konluszeJc 
G dy g o sp o s ia  „ fe s t"  pociągnie,
{o je j tro ch ę  schudnie  b rzuszen,

fClaz dalw# nasttP^

M IE S IĘ C Z N Y  AB O N AM EN T „7 G R O S Z Y " Z DOSTAW A D O 
D O M U  PR ZEZ A G E N T Ó W  LUB P R ZE Z P O C Z T Ę  W KRAJU 
Z Ł 2 .3 1  rP R ZY  ZA M Ó W IEN IU  W URZEDZJE P O C Z T . ZŁ.2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  mm.»67mm. Z Ł . 15- 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O .
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